
^7. V. “ Narodowy Plebiscyt Pokoju — 24. V.
Pokój będzie zacho­

wany i utrwalony, jeżeli 
narody ujmą w swe ręce 
sprawę zachowania po­
koju i będą broniły jej 
do końca.

(Z wywiadu udzielone- 
go przez Generalissi­
musa J. Stalina kore­
spondentowi .Prawdy*)
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W coraz większym 
stopniu rośnie u nas świa­
domość tego, że walka 
w obronie pokoju dotyczy 
każdego i wszystkich, że 
wiąże się ona jak najści­
ślej z codzienną pracą ca­
łego narodu, z treścią 
i kierunkiem tej pracy.

(Z referatu
Prezydenta B. Bieruta)

ABY ZAPANOWAŁ POKÓJ!
Kiedy umilkły ostatnie strzały, od­

dane w wielkiej wojnie antyfaszy­
stowskiej, świat zakipiał marzeniami 
o wiecznym pokoju. Wydawało się, 
że nikt nie dopuści więcej do intrat 
nej sprzedaży krwi milionów ludzi 
za cenę podbijania zysków monopoli 
i trustów, że nigdy więcej nie trzeba 
będzie bohaterstwem narodów praw 
dziwie wolnych płacić na polach bi­
tew za te potworne transakcje, doko­
nywane na narodach ujarzmionych 
przez kapitał.

Krótkotrwałe to jednak były złu­
dzenia. Wilcze stado imperialistów, 
uwolnione od groźby oszalałego po­
bratymca przez narody radzieckie, 
zaczęło znowu szukać łupu. Jeśli wil 
ki rozdzierają na strzępy jednego 
spośród siebie, śmiertelnie ranionego 
przez odważnego myśliwca — nie za­
spokoi to ich chęci mordu.

Zaczęło się wściekłe wycie nad 
nieostygłymi jeszcze zgliszczami i 
trupami czterdziestu milionów po­
mordowanych. Eksplozja nad Hiro­
szimą rozpoczęła serię szantaży, któ­
rych logiczną kontynuacją stała się 
agresja w Korei. Szczuto na siebie 
Judzi i narody, prześladowano czło­
wieczeństwo, faszyzowano państwa. 
Lała się bez przerwy krew ludów 
kolonialnych za to, że walką swoją 
przypominały światu o prawdziwym 
obliczu imperializmu, konali bracia 
Murzyna Mc Gee po to, by podsycać 
swą męką nienawiść tumanionego 
przez imperialistów narodu amery­
kańskiego do innych ras. Konstruo­
wano, na zimno, z ołówkiem w ręku, 
warunki do nowej wojny agresyw­
nej.

Wszystko ma jednak swoje granice 
Łotrostwa imperialistów zostały zde­
maskowane. Ludzkość ujrzała ohydę 
imperializmu, odarta z bluffu, 
kłamstw i oszczerstw i ludzkość mó­
wi: NIE.

Apel Światowej Rady Pokoju nie 
jest produktem teoretycznych speku- 

' laęji. Apel Światowej Rady Pokoju 
zdrodzony został z praktycznej walki 
setek milionów ludzi przeciw woj­
nie, w obronie pokoju. Apel ten żąda 
od pięciu mocarstw, by podały sobie 
dłoń i zaprzestały waśni.

Żądanie, poparte autorytetem pra-

Zjednocznymi, Chińską Republiką 
Ludową, Wielką Brytanią i Francją" 
takie żądanie podpiszą całe narody, 
podpiszą nawet ci ludzie którym gro­
zić będzie za to głodowa śmierć. Kar 
tki plebiscytu — to głosy gigantycz­
nej ławy przysięgłych, która sądzić 
będzie imperialistyczne zbrodnie pod 
żegania narodów do wojennej rzezi. 
Imperialiści nie będą mogli opierać 
się, gdy ten miliardowy sąd orzek- 
nle:

„Gdyby rząd któregokolwiek z 
wielkich mocarstw odmówił spotka­
nia w celu zawarcia tego paktu, bę­
dziemy uważali odmowę za dowód 

NARODOWY PLEBISCYT POKOJU

W imię Niepodległości Polski 
w imię Pokoju 
między Narodami

w obliczu wojennych knowań imperia­
listów i odbudowy przez nich 
militaryzmu hitlerowskiego’

popieram i podpisuję
Apel Światowej Rady Pokoju:

„Żądamy zawarcia paktu pokoju między 
pięciu wielkimi mocarstwami-Związkiem 
Radzieckim, Stanami Zjednoczonymi, 
Chińską Republiką Ludową, Wielką 
Brytanią i Francją.

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich 
mocarstw odmówił spotkania w celu 
zawarcia tego paktu, będziemy uważali

napastniczych zamierzeń tego rządu" 
Kiedy podpisze to każdy człowiek 

z krajów rządzonych przez lud, do­
kumentując raz jeszcze swą codzien 
ną walkę o pokój; kiedy podpisze to 
obywatel USA, Wielkiej Brytanii 1 
Francji, jawnie odcinając się od woj 
ny, którą miałby rozgrywać w służ­
bie imperializmu, jeśli świat ułoży 
z pojedynczych kart swoje miliono­
we: NIE — imperialiści muszą się 
cofnąć.

17 maja w Narodowym Plebiscycie 
Pokoju dołączmy swoje głosy do po 
tężnego apelu, wzywającego, aby na 
świecie zapanował pokój.

Podpisujemy wszyscy!
Za „Kurierem Codziennym” drukujemy wypowiedzi znakomitych 

pisarzy polskich: Marii Dąbrowskiej i poniżaj Jeno Porondowsfo.egfe

Pokój da się obronić

Pokój to rozkwit cywilizacji i kultury, to łagodnienie obyczajów, 
rozszerzanie się wolności człowieka spokój to miłość bliźniego, 

to radość życia, to twórczość i praca pomnażająca dobra duchowe 
i materialne ludów świata.

Wojna to cofanie się cywilizacji i kultury, to zdziczenie obyczajów, 
to zaprzepaszczanie wolności człowieka, to zagłada, gruzy, nieszczęś­
cie milionów istnień ludzkich, skazanych na bezdomność, tułactwo, 
sieroctwo, biedę, śmierć.

Któż by wahał się w wyborze między tymi dwiema perspektywa­
mi? Plebiscyt pokoju, jest wyrazem wiary, a przynajmniej nadziei, 
że sprawiedliwy, trwały pokój da się uzyskać, obronić i zachować.

MARIA DĄBROWSKA

Książka i pokój
Mam pewne wspomnienie, do które­

go często powracam. W r. 1919 zwie­
dzałem Ossolineum, witając się ze sta­
rymi mu rami po zawierusze wojennej i 
szukając w nich jej śladów. Nie były 
zbyt liczne, najmniejszy jednak przejmo 
wał trwogą, bo wszystko tu mogło się 
skończyć katastrofę. Gdy tak wędro­
wałem korytarzami książek, tymi cia­
snymi przesmykami biegnącymi między 
rzędami szał tratiłem na piłkę, którą 
kula przewierciła na wylot, a nawet 
wgryzła się w nabłitszę książkę. Wy­
jąłem książkę, a kula z niej wypadła. 
Był to tom „Scriptores hlsloriae Augu- 
stae”, miejsce zaś, gdzie kula się za­
trzymali, zaznaczyła ostrym odciskiem, 
jakby chciała je podkreślić. Było lo 
zdanie: „Teraz, kiedy cesarz Probus po 
bił barbarzyńców, nie będzie już nigdy 
wojny". Napisał je w r. 276 po Cnry- 
sfusie zacny Flavius Vopiscus.

lież to razy, odkąd pismo istnieje, na 
papirusach, na pergaminach, na papie­
rze kładziono takie nadzieje! Ileż we­
stchnień, uniesień, zaklęć biło wierszem 
] prozą, wypędzając widmo wainy jak 
duchy w noc Dziadów i witając rąbek 
nowego nieba, zaróżowionego świtem 
pokotu.

Książka była zawsze w sojuszu z po­
kojem. Wbrew pozorom, jakie stwa­
rzają dzieła poświęcone glorii wojen­
nej, a jest ich niemało i wśród nich tak 
wielkie jak Iliada, myśl poetów, filozo­
fów, uczonych wiernie służyła pokojo­
wi. Oprócz odrażających tworów pro­

We wspólnym szeregu

W szeregach walczących pod sztandarami pokoju — ludzie nauki 
i sztuki kroczą razem z całym spełeczeństwem, dla którego naj­

większym i najpiękniejszym zadaniem jest wykonywanie i tworzenie 
dzieł najbardziej pokojowych: naukowych i artystycznych. Kto się 
przeciwstawia tym dziełom należy do innego frontu, niszczącego pra­
cę twórczą, do frontu wrogiego pokojowi, narodowi, Ojczyźnie, 
człowieczeństwu.

Podpisując kartę pokoju — podpisuję tym samym deklarację, że 
chcę pracować dla Polski Ludowej, dla nauki, dla kultury polskiej.

Prof, JERZY REMER
Dyr. Muzeum Pomor, w Toruniu.

pagandy wojennej, które znal każdy, 
czas i które butwieją w piwnicach każ­
dej epoki, wszystkie dzieła geniuszu 
ludzkiego tchnęły tęsknotą za uśmie­
rzeniem ludzkości, zapowiadały, wzy­
wały przynaglały erę powszechnego 
pokoju. W tej samej Iliadzie, aby 
wziąć przykład najgodniejszy uwagi, 
pośród zgiełku spiżowych tarcz I mie­
czów, Ileż razy daje się słyszeć głos 
poety potępiającego wojnę i niosącego 
w swym sercu wieczne marzenie i nie­
odstępną wiarę ludzi dobrej wolil

I nie mogło być inaczej. Ci nieprze- 
liczeni budowniczowie wielkości, któ­
rych materiałem było lotne słowo I kru­
cha karta nie mieli większego wroga 
niż to co ich trud obraca w garść po­
piołu, a nawet same ich imiona ściera 
i pamięci. Ci budowniczowie istotnej 
wielkości człowieka patrzyli zawsze ze 
zgrozą, jak wojna rozprzęgła łańcuch ich 
szlachetnych marzeń i pragnień, któ­
rym służy od kilku tysięcy lat, śwłat 
byłby tak zdziczały, że wszelka myśl 
o zgodzie ras i narodów nie byłaby 
możliwa.

Książka jest prawdziwym symbolem 
pokoju, bardziej niż jakikolwiek z tych, 
które upragnionemu ideałowi towarzy­
szą w wyobraźni ludzkiej. W naszych 
dniach majowych, szczęśliwym i jakże 
trafnym zbiegiem, spotkały się w taki 
właśnie symboliczny sposób książka i 
pokój, I te same głosy co rozbrzmie­
wają pochwalą książki odezwą się w 
obronie pokoju!

JAN PARANDOWSKI.

wie miliarda ludzi, powinno być spel 
nione bez wahania. Dlaczego wyma­
ga ono walki i wykazania siły obroń 
ców pokoju?

Imperialiści: Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja nie chcą 
zgody ze Związkiem Radzieckim, któ 
rego siła moralno-polityczna jedno­
czy nadzieje ludzkości, ani z China 
mi Ludowymi, które są symbolem 
zwycięskiej walki ludów kolonial­
nych z imperializmem. W ogniu wal­
ki zmuszeni są coraz bardziej obna­
żać tę złą wolę na oczach świata. 
Ale nie przemawia do nich jeden z 
rządów. Przemawia do nich Rada 
Pokoju, wyłoniona przez Parlament 
Pokoju.

„Żądamy zawarcia paktu pokoju 
między pięciu wielkimi mocarstwa­
mi: Związkiem Radzieckim, Stanami

Plebiscyt w sprawie najważniejszej
Już Rzym starożytny znał pojęcie 

„plebiscytu" to jest ustaw,’które uchwa 
lane przez zgromadzenie plebejuszów, 
ich samych tylko obowiązywały. Póź­
niejsza praktyka kazała Rzymianom roz 
ciągnąć fe plebejskie ustawy i na po­
zostałe klasy społeczne — nazwa jed­
nak pozostała z pierwotnymi ustawo­
dawcami nierozłącznie, na wieki, zwią-
ZBRd,

Po upadku Rzymu długo plebiscyt 
spoczywał w zapomnieniu, ukryty wśród 
przepisów prawa antycznego. Dopiero 
rewolucja francuska odgrzebała go 
spod pyłu stuleci, by w nieco zmie­
nione! formie ponownie wprowadzić w 
życie. Plebiscyt — zgodnie zresztą ze 
swą starorzymską Intencją — był teraz 
głosowaniem szerokich rzesz ludności, 
głosowaniem, w którym ludność ta sa­
ma stanowiła o swoich losach. Pierwot- 
nie decyzje plebiscytowe dotyczyły 
przede wszystkim przynależności tere­

nu zamieszkałego przez głosującą lud­
ność teg0 czy Innego państwa, bądź 
leż zupełnego usamodzielnienia się z 
danego obszaru.

Czasy międzywojenne, nie wyklucza­
jąc plebiscytu jako głosowania w spra­
wie przynależności państwowej pewne, 
go terytorium dały w wielu krajach 
obywatelom nowe konstytucyjne pra­
wo. Prawo wypowiadania się drogą 
głosowania — plebiscytu — co do naj- 
stotniejszych spraw, dotyczących lo­
sów tych obywateli. W ten sposób w 
pewnych wypadkach ludność uzyski­
wała uprawnienia pracodawców, mo­
gąc wypowiadać się w bezpośrednią 
głosowaniu co do przyjęcia lub odrzu 
cenią tych czy Innych zasadniczych 
zmian ( postanowień prawnych.

17 maja — wszyscy Polacy stają 
przed urnami wyborczymi, by w ple­
biscycie wypowiedzieć się o najistot­

niejszym problemie pokoju i wojny.

Narodowy Plebiscyt Pokoju jest właś 
nie takim plebiscytem, w którym cała 
ludność kraju może wypowiedzieć się 
bezpośrednio w sprawie decyzji o 
swych losach. Nie idzie tu o stanowie­
nie iub obalenie któregokolwiek z praw 
wewnętrznych naszego kraju — idzie o 
coś znacznie ważniejszego: o wojnę 
'ub pokój.

O wojnę lub pokój nie tylko dla nas, 
Kolaków, ale dla całego świata, dla 
wszystkich ludzi. Słuszne jest więc, by 
głosowanie całego narodu decydowa­
ło o tak ważnych sprawach, jak stano­
wienie ogólnoludzkich, a więc i nas 
obowiązujących praw, tym razem praw 
pokoju. Bo pamiętajmy, że głosując w 
Narodowym Plebiscycie Pokoju uczest­
niczymy w ustanowieniu drogą świato­
wego plebiscytu prawa, nakazującego 
wszystkim rządom całej ziemi pokój.

Staję czynnie
w obronie pokoju

IV alka o pokój, która ogarnęła 
’ ’ cały świat znajduje dziś w Pol­

sce wyraz w Narodowym Plebiscycie 
Pokoju. W tej potężnej akcji o głę­
boko ludzkiej treści nie zabraknie gło­
su wszystkich muzyków polskich, 
świadomych znaczenia pokoju dla roz­
woju sztuki. Zbyt świeżo przeżywamy 
jeszcze tragedię ostatniej wojny, zbyt 
dużą boleścią przejmuje nas fakt 
spustoszeń jakie ona wywołała w na 
szym dorobku twórczym. Walcząc o 
pokój walczymy o nasze warsztaty 
twórcze, walczymy o ciągłość myśli 
twórczej, walczymy o pokój po przez 
naszą twórczość, ponieważ tylko w 
warunkach pokojowych możemy kul­
tywować i rozwijać takie drogie nam 
'radycje narodowe muzyki polskiej.

Składając na karcie Narodowego 
Plebiscytu Pokoju swój podpis, stają 
czynnie w szeregach obrońców poko­
ju z niezachwianą wiarą w jego zwy­
cięstwo. L

STANISŁAW WISŁOCKI
Dyrygent Państw. Filharm.

w Poznaniu
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Lueność serdecznie przyjmuje agitatorów z hasłami plebiscytowymi

Wszyscy podpisujemy Kartę Pokoju
Wola mionów uczciwych ludzi na świecie

Wiary w zwycięstwo 
narodu koreańskiego nie potrafią zniweczyć 

imperialiści USA

WARSZAWA (PAP). W czwartek 
17 bm. w setkach tysięcy lokali ple* 
Discytowych społeczeństwo naszego 
kraju zacznie składać podpisane karty 
narodowego plebiscytu pokoju. Do se 
tek milionów podpisów, zebranych 
juz w całym świecie pod apelem Swia 
towej Rady Pokoju dołączą się pod 
pisy ludzi pracy w Polsce — robotni* 
ków, chłopów, rzemieślników, inteli­
gencji, księży, studentów, młodzieży 
szkolnej. Wszyscy prawdziwi Polacy 
podpiszą karty plebiscytowe z głębo* 
kim przekonaniem i wiarą, że wola 
milionów uczciwych ludzi na świecie 
okiełzna kapitalistycznych podżegaczy 
świata i przekreśli ich wojenne 
plany. 1

Kampania przygotowawcza, w któ* 
rej wzięły udział setki tysięcy akty* 
wistów pokoju, pogłębiła w naszym 
społeczeństwie przekonanie o donios* 
tej roli każdego podpisu pod apelem 
Światowej Rady Pokoju. Pobudziła do 
aktywności w walce o pokój miliony 
ludzi, któTzy czynem pragną wyrazić 
swą głęboką nienawiść i odrazę do 
podżegaczy wojennych — pragną za* 
dokumentować niezłomną, żarliwą 
wolę utrwalenia i obrony pokoju.

P,ebiscYtu żyje cały kraj. 
Wszędzie odbywają się manifestacyj* 
ne zebrania ludności: agitatorzy, któ­
rzy wręczają karty plebiscytowe, 
przyjmowani są wszędzie z serdecz­
nością, robotnicy i chłopi z entuzjaz­
mem zaciągają „warty pokoju”. 

Karty Plebiscytowe otrzymała już

Kongres Luhury 
w Lipsku

BERLIN (PAP) W Lipsku otwarty 
tostał pierwszy ogólnoniemiecki kon 
gres kultury. Na kongres przybyło 
dotychczas przeszło 200 wybitnych 
przedstawicieli zachodnio-niemiec- 
kiego życia kulturalnego.

większość społeczeństwa. Ludność o* 
czekiwała na nie z niecierpliwością.

..Warty Pokoju” masowo zaciągają

Działania wojenne 
w Korei

PEKIN (PAP). Jak doniosło dowódz 
tw.o naczelne Koreańskiej Armii Lu« 
dowej dnia 16 bm., oddziały Armii Lu 
dowej wespół z chińskimi oddziałami 
ochotniczymi odparły skutecznie na | 
poszczególnych odcinkach frontu ata- ' 
ki nieprzyjaciela, zadając mu i 
straty w ludziach i sprzęcie.

górnicy, którzy w dniach plebiscytu 
wydobędą dodatkowo tysiące ton wę 
gla. Górnicy 13 oddziałów wydobyw­
czych kopalni „Bielszowice”, stając 
do „Wart Pokoju”, postanowili wydo­
być ponad miesięczny plan prawie 
1.700 ton węgla.

Wzmożoną pracą powitają plebiscyt 
pokoju robotnicy ponad 40 zespołów 
chorzowskiej wytwórni konstrukcji 
stalowych. Wnętrza hal ozdobili 
oni biało-czerwonymi i błękitnymi fla­
gami, na stalowych konstrukcjach 
ścian umieścili portrety Generalissi- 

. ata- I musa Stalina, Prezydenta Bieruta i 
wielkie prof. Joliot-Curie. Wszędzie widnieją 

białe gołębie pokoju.

MOSKWA (PAP) Dnia 15 bm. w 
Wszechzwiązkowym Towarzystwie 
Łączności z zagranicą odbyła się kon 
ferencja prasowa zwołana przez de­
legację koreańskiego ’ towarzystwa 
łączności kulturalnej ze Związkiem 
Radzieckim, która przybyła do ZSRR 
by wziąć udział w uroczystościach 
1-majowych i zapoznać się z osią­
gnięciami narodu radzieckiego.

Na konferencji tej szef delegacji 
Kim-Hi-Ir odczytał oświadczenie 
podpisane przez wszystkich człon­
ków delegacji.

Oświadczenie stwierdza, m. in.: 
imperialiści amerykańscy, posługu­
jąc się kliką Li Syn-Mana, rozpętali 
w Korei zaborczą wojnę w celu u- 
jarzmienia miłującego wolność naro 
du koreańskiego i przekształcenia 
Korei w swą kolonię.

PRZEMÓWIENIE RADIOWE PREZYDENTA NRD PIECKA

Wybita decydująca godzina
Walka przeciw remilitaryzacji Niemiec jest walką o ocalenie 

”ar“du uiemieckiego, jes t walką o utrwalenie pokoju
BERLIN (PAP) Prezydent Nie­

mieckiej Republiki Demokratycznej 
wygłosił przez radio przemówienie, 
w którym podkreślił, że wybiła de­
cydująca godzina, kiedy każdy Nie­
miec winien zająć stanowisko, cźy 
ma być wojna, czy też należy podjąć 
wszelkie kroki w celu utrzymania 
pokoju. Kto głosuje przeciwko remi­
litaryzacji Niemiec — stwierdził 
mówca — ten wypowiada się jedno 
cześnie za pokojem. Każdy Niemiec 
winien jasno odpowiedzieć na dwa 
pytania: czy naród niemiecki pra­
gnie pokoju i wycofania w sześć lat 
po zakończeniu wojny wojsk okupa­
cyjnych z kraju, czy pragnie podpi­
sania traktatu pokojowego z Niem­
cami?

Prezydent Pieck podkreślił, że A-

merykanie i rząd z Bonn usiłują 
wprowadzić w błąd naród niemiec­
ki, negując ścisły związek między 
faktem remilitaryzacji a nową woj­
ną.

Jednakże dzisiaj — stwierdza 
Prezydent NRD — sytuacja między­
narodowa uległa radykalnej zmia­
nie. Jeśli niektórzy podczas wojny 
hitlerowskiej mogli fałszywie sądzić, 
że wojna prowadzona była w imię 
interesów Niemiec, to obecnie nie

Jednakże naród koreański, który 
dzięki Związkowi Radzieckiemu za­
znał wolności i w ciągu pięciu lat 
osiągnął olbrzymie sukcesy w dzie­
dzinie demokratycznego przeobraże­
nia kraju, skupił się dzisiaj jeszcze 
bardziej wokół rządu swej republiki 
i ofiarną bohaterską walką udarem­
nia zbrodnicze plany interwentów.

Rozwścieczeni niepowodzeniami na 
froncie najeźdźcy amerykańscy ucie­
kają się do niesłychanych bestialstw.

Są to tylko poszczególne przykła­
dy, które można by mnożyć w nie­
skończoność.

Przy pomocy barbarzyńskiego bom 
bardowania imperialiści amerykań­
scy mogą zburzyć miasta i wsie, ale 
nie potrafią nigdy zniweczyć wiary 
narodu koreańskiego w zwycięstwo, 
nie potrafią nigdy zniweczyć wiary 
walczącego narodu koreańskiego w 
swe ostateczne zwycięstwo.

Z każdym dniem potężnieje 
uiść narodu koreańskiego do 
sorów.

Rozmowa Generalissimusa ___
na z korespondentem „Prawdy" sta­
ła się nieprzebranym źródłem nat­
chnienia dla narodu koreańskiego, 
tchnęła w nasze serca niezłomną wia 
rę w zwycięstwo.

Gwiazdy kremlowskie — stwierdza 
na zakończenie oświadczenie — wska

niena 
agre-

Stali-

Delegaci mocarstw zachodnich 
uniemożliwiaj, osiągnięcie porozumienia 

W sprawie porządku dziennego
PARYŻ (PAP) W 51 z kolei posiedzę. 
Biu zastępców ministrów spraw za* 
granicznych czterech mocarstw prze* 
Wodniczył przedstawiciel ZSRR Gro* 
tnyko.

Jak wiadomo, delegacja ZSRR wy* 
jaziła zgodę na przekazanie Radzie 
“Ministrów Spraw Zagranicznych jako 
nieuzgodnioną kwestię redukcji sił 
zbrojnych w dwóch sformułowaniach 
•— radzieckim i trzech mocarstw. De* 
legacja ZSRR zgodziła się także na to, 
by przekazać Radzie Ministrów, jako 
nieuzgodnioną, kwestię paktu atla-n* 
tyckiego i baz amerykańskich. Dele* 
gaci USA, Wielkiej Brytanii i Frań* 
cji w dalszym ciągu używali jednak 
Wszelkich wybiegów, by nie dopuścić 
do uzgodnienia poglądów w sprawie 
porządku dziennego.

W odpowiedzi delegat radziecki

Gromyko stwierdził, że cała uwaga de 
legatów powinna być zwrócona na 
ostatnią propozycję delegacji radziec* 
kiej, która proponuje przekazanie Ra* 
dzie Ministrów dwóch nieuzgodnio* 
nych problemów: redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych czterech mocarstw oraz 
paktu atlantyckiego i amerykańskich 
baz wojennych.

Co si|ę tyczy sprawy demilitaryzacji 
Niemiec — dodał Gromyko — to, 
moim zdaniem, stanowisko delegacji 
radzieckiej jest jasne i logiczne. 
Pragniemy, by co do jednej co naj* 
mniej spośród głównych propozycji 
radzieckich osiągnięte zostało pełne 
porozumienie. Dotyczy to miejsca w 
porządku dziennym, które należy wy* 
znaczyć sprawie demilitaryzacji Nie* 
mieć. Nie możemy natomiast zgodzić 
się na to, by ani jedna z dwóch głów­
nych propozycji radzieckich nie zo* I 
stała uwzględniona.

PARYŻ (PAP). W dniu 15 bm. od* 
było się 52 posiedzenie zastępców mi 
rastrów spraw zagranicznych ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii i 
Francji. Żaden z przedstawicieli mo= 
carstw zachodnich nie chciał zabrać 
głosu, mimo że przedstawiciel ra* 
dziecki na posiedzeniu, odbytym 14 
bm. przemawiał ostatni.

Na wniosek przewodniczącego zej ; 
brania przedstawiciela USA,Jessupa, i 
obrady zamknięto, ’ i

Premier Cyrankiewicz 
przewodn. Lomiieiu 

obchodu MDD
WARSZAWA (PAP) 1 czerwca rb. 

będzie obchodzony na całym świecie, 
podobnie jak w reku ubiegłym, jako 
Międzynarodowy Dzień Dziecka. Lot 
milionów dziecj całego świata jest za­
grożony przez nową wojnę światową, 
którą usliują rozpętać amerykańscy 
handlarze śmierci, ciągnący miliardo­
we zyskj » produkcji broni. Toteż Mię­
dzynarodowy Dzień Dziecka będzie 
dniem wzmożenia walki o udaremnie­
nie zbrodniczych planów amerykań­
skich podżegaczy wojennych, walkj o 
pokój międy narodami — w obronie 
praw dziecka do życia, do zdrowego 
rozwoju fizycznego i moralnego, do 
nauki i szczęśliwej przyszłości.

Ukonstytuował się już główny oby­
watelski komitet obchodu dnia w Pol­
sce. Na czele stanął Premier Rządu 
RP Józef Cyrankiewicz.

Radosny wygląd 
stolicy

WARSZAWA (PAP) Bohaterska 
w swej pokojowej pracy stolica Lu­
dowej Polski przybrała radosny i 
odświętny wygląd w przeddzień na­
rodowego plebiscytu pokoju. Wszę­
dzie powiewają niebieskie, biało- 
czerwone i czerwone flagi. W oknach 
wystaw sklepowych widnieją tysią­
ce portretów: Chorążego Pokoju Jó­
zefa Stalina. Prezydenta R. P. Bole­
sława Bieruta, prof. Joliot-Curie.

SI Au POUO0Y
Zachmurzenie duże, zwłaszcza na 

południu kraju przelotne, a gdzie­
niegdzie ciągłe opady. Temperatura 
maksymalna do 15 st.

KOLCZYŃSKI ZWYCIĘŻA
W trzecim dniu mistrzostw bokser- 

ikich w Europie, rozgrywanych w Me­
diolanie, z zawodników polskich wal­
czył jedynie Kolczyński w wadze śred­
niej, zwyciężając na punkty Belga 
Corbkay’a. Gościański w w. ciężkiej 
przegrał na punkty z Włochem di 
Segni.

............          '........ ............................  li......... ..........................i......1IIIIIIIHIIIII....... IIIIIIII..... ...................................................... .........

można wyznawać takiego poglądu, ____________
gdyż jest najzupełniej jasne, że woj zują drogę do wyzwolenia wszyst- 
ną może służyć wyłącznie interesom kim uciśnionym narodom świata. 
lmpel?allzmu amerykańskiego. I --

walka przeciwko remilitaryzacji 'mocarstwa socjalistycznego, ostoi po 
Niemiec jest walką o ocalenie naro- koju na całym świecie — biegną 
du niemieckiego. Z tego właśnie po- spojrzenia mas pracujących wszyst- 
wodu Niemcy będą głosowali prze- ‘ kich krajów.
ciwko remilitaryzacji. K,!—” -■ ' '

Z uwagi na to, że sytuacja jest 
tak poważna i że decyzja powinna 
byc podjęta przez wszystkich Niem 
cow — ciągnął dalej Prezydent 

zwracam się do całego na 
ro^u niemieckiego i uważam za ko­
nieczne zwrócić się również do pre­
zydenta Heussa.

Obejmując swe stanowisko —’o- 
swiadcza Pieck pod adresem Heus- 
®a przyrzekł pan pracować dla 
dobra narodu niemieckiego i odwró­
cić od niego nieszczęście. Uważam, 
ze wojna, która zagraża narodowi 
niemieckiemu, jest największym nie­
szczęściem. Ponosi pan, podobnie jak 
Ja, ogromną odpowiedzialność wobec 
narodu niemieckiego. Istnieje możli­
wość odwrócenia nieszczęścia gro­
żącego narodowi niemieckiemu. W 
tym celu winien pan uchylić sprze­
czny z konstytucją zakaz przeprowa 
dzenia referendum ludowego. Wi­
nien pan umożliwić narodowi nie­
mieckiemu nieskrępowane wypowie- 
dzenie, czy iesż on przeciwnikiem 
remilitaryzacji, czy opowiada się 
za, czy też przeciwko podpisaniu 
traktatu pokojowego z Niemcami je 
szcze w roku 1951.

Prezydent NRD wyraził nadzieję, 
ze w dniach 3, 4 i 5 czerwca wszyscy 
Niemcy w czasie referendum ludo­
wego odpowiedzą twierdząco na po- 
stawione im pytania.

Zwracając się do wszystkich Niem 
cow Pieck stwierdza iż winni oni 
zdecydowanie wypowiedzieć się prze 
ciwko remilitaryzacji Niemiec, za 
zawarciem traktatu pokojowego z 
Niemcami jeszcze w roku 1951

W zakończeniu Pieck oświadczył- 
zadanie uratowania naszego kraju na 
kłada na nas obowiązek odsunięcia 
na dalszy plan wszelkich różnic po 
litycznych i religijnych. Każdy wi­
nien zrozumieć, że chodzi o nasze 
życie, o życie naszych żon i dzieci, 
o przyszłość naszego kraju. Zdając 
sobie z tego sprawę, każdy winien 
uczynić wszystko, aby przekształcić 
referendum ludowe w potężną mani 
lestację na rzecz wolnej i pokojowej I 
przyszłości jednolitych Niemiec. |

Do Moskwy — stolicy wielkiego

Niech żyje nierozerwalna przyjaźń 
między narodem radzieckim i ko­
reańskim!

Niech żyje Wódz całej postępowej 
ludzkości, wyzwoliciel i przyjaciel 
naszego narodu — Wielki Stalin!

Wielkie „derbjw 
Pomurza

Jak wielką wagę przywiązują zarówno 
Kolejarz Bydgoszcz, jak i Gwardia Byd­
goszcz do niedzielnych „derbów“ piłkar­
skich o mistrzostwo II ligi świadczy o 
tym fakt, iż obie drużyny skoszarowane 
zostały na specjalnych obozach kondycyj­
no - treningowych. Gwardziści od dłuż­
szego już czasu trenują pod okiem b. re­
prezentanta Polski Patkoli w Potulicach, 
natomiast Kolejarze „rozbili namioty" w 
Rynkowie pod opieką trenera Świątkow­
skiego. Wszystko wskazuje na to, iż nie­
dzielny pojedynek Kolejarza z Gwardią 
wyjdzie daleko poza ramy normalnego 
meczu ligowego.

Wczoraj wpłynęły Już pierwsze kupony 
na ogłoszony przez nas błyskawiczny kon­
kurs sportowy. Na razie nie zdradzamy 
wyników, jakie typują uczestnicy nasze­
go konkursu, w każdym razie jest ich 
szeroka rozpiętość. Kupony przyjmujemy 
w Redakcji ikp Bydgoszcz, ul. Armii 
Czerwonej 20, Dział ogłoszeń IKP Byd­
goszcz ..Pod Arkadami", IKP Toruń, ul. 
Chełmińska 16 oraz IKP Inowrocław’ ul. 
Rokossowskiego 22-23. Jak już wspomnie­
liśmy każdy z uczestników może wypeł­
nić nieograniczoną ilość kuponów. Dla ’ 
zwycięzców konkursu przeznaczyliśmy 
liczne nagrody.

20.5.1951 Bydgoszcz g. U

Konkurs sportowy „IK P“ 
nr 6

Koleiarz Bydgoszcz — 
Gwardia Bydgoszcz 

wynik........ ......... dla............. ....
do przerwy 
Imię Nazwisko
Adres

BOGUSŁAW SUJKOWSKI =====-----------------

Pierwsze chwile wielkości
“ Z cyklu: Opowieści o Warszawie

VII.

Ciężka, wielka skarpami wzmocniona, jakby rozparta sze­
roko Brama Krakowska zasłaniała widok na zamek i wła­
ściwe miasto, przed sobą miał król szereg kamienic bogatego 
mieszczaństwa, nowych zwłaszcza przybyszów, którzy już 
w obrębie murów nie znaleźli miejsca. Kamienic zdobnych, 
szerszych nawet niż w Rynku, czy Świętojańskiej, godnych 
stolicy. Dalej w lewo szeroki szlak Krakowskiego Przed­
mieścia tonął w szarości i deszczu, ale najbliższe budowle: 
pałac Koniecpolskich, Radziejowskiego, kościół Karmelitów, 
dawały się wyróżnić.

Król wydął lękko wargi. No, owszem miasto niczego sobie! 
Od czasu, gdy nadał mu przywileje stołecznego grodu rozbudo­
wuję się nad podziw. Oczywiście, ani mu się równać z uko­
chanym Sztokholmem! Ach, tam, gdyby taką uroczystość 
odprawował, ulice pękałyby od posłusznego tłumu, okrzyki 
tak mile łechtałyby ucho królewskie...

Parę okrzyków padło i w tej chwili, ale zmieszane były

. i wyraźnie różne. Zygmunt Waza, na chwilę zatopiony w ma­
rzeniach o Szwecji, myślał po niemiecku i w pierwszej chwi­
li okrzyków nie, zrozumiał.

— Co oni krzyczą? — Zwrócił się odruchowo do stojącego 
po lewej stronie spowiednika — Jezuity.

— Wznoszą okrzyki na Waszą cześć, Miłościwy Panie' — 
Szybko odpowiedział zapytany, ale błazen wtrącił się ze 
śmiechem. s

— Ej’, chyba nie wszyscy! Ja tam słyszałem krzyczących: 
Przyłączyć Prusy! Nie trza tego hołdu! Nie ustępować Szwa­
bom!

Król zacisnął wargi. Wiedział dobrze, że tym razem błazen 
powiedział prawdę. Nawet wśród małych grup gapiów byli 
widać śmiałkowie co tak jawnie ośmielili się krzyczeć Har­
dy, niewdzięczny motłoch! Toć to nawet karygodna jest 
wprost bezczelność! Łyki, plebs miejski, ośmielają się nie 
tylko myśleć, ale nawet być innego zdania niż on król 
pomazaniec, władca! To już robota pana kanclerza! To już 
jego intrygi! Toć to on właśnie twierdził, jako chwila jest 
jedyna, sposobność może ostatnia, aby Prusy książęce włą- 

czyć do Korony. Książę Albrecht, ostatni z rodu, któremu 
jeszcze Zygmunt Stary nadał lenno, jest wariatem i ostatnich 
dni dożywa. Wymrze ród — lenno wraca do Korony, to jasne! 
Polska zabezpieczona od północy, mocno oparta o morze 
zbogacona taką wspaniałą prowincją....

Ale nie bierze pod uwagę, że cesarz niemiecki życzy so­
bie aby prawa lenne przelać na brandenburską Hnię Hohen­
zollernów, na krewniaka dalekiego i opiekuna chorego Al-

""""'"""""'"""'""Himiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiii..... .. ....miiiiimiiiiii
Sawa3 - ktoęzn^^ntZygmUnta' A dobrze sobie usposobić 
w h c- znaczy otrzymać od niego poparcie w snra- 
Cyj’sięPXł"w W^:zawa!eKtóż:

’■e^,letCh :Więu Sabie pan kanclerz chmurzy się i gryzie 
ThJXn hardy wfzeszczY — on, król, postawu na swoim! 
. f y ksl^ze Pruski ukląkł na haftowanej poduszce ' 

błoto -rgdySrbMotrW^y już przesi^ka}° Przykre i brudne 
wierność, „ i.ble lX‘h pXK'g^Sew 7c’S 
z 'ortom1 h™ ,poch^lała ,sis kornie przed czerwoną, królewską 
z orłem białym - król Zygmunt Waza przywołał na najrzadziej spotykany wyraz - łaskawej uprzSośc? I skr^ 
ał uroczystość możliwie najbardziej — niby ze względu 

tanileSZC-Z zaci,nający znó’v ze wzmtJżóną siłą. Aż na powi- 
S* “'“w niemal <«

z i&E sa w

~„7sxullce 1 ” -s
, ^Tiy. ’,ud 1 nic warte miasto! Nigdy nie bedzie
z nich nic. Ba, zęby to tak można to po Waszemu no nie 
ną^itęr^210’ Zgiąłbym te harde karki> złamał tę’nteznoś- 

się Pr?sakk’ WaSZa Kr61ewska Mość! ~ Skwapliwie zgodził
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Na Wartach Pokoju
załoga Bydgoskiej Fabryki Sklejek odnosi

Chociaż pierwszymi na zakładzie, 
którzy rzucili hasła zaciągnięcia Wart 
Pokoju byli Helena Górska I grupowy 
Władysław Skrzypczyński z działu łu- 
szczarek, to jednak pierwszy meldunek 
o podjęciu zobowiązań wpłynął do Ra 
dy Zakładowe, z innego działu. P erw- 
szy meldunek złożył dział piyt stolar­
skich:

„Dla uczczenia Narodowego Ple­
biscytu Pokoju zaciągamy od 10 
do 24 bm. Warty Pokoju, na któ­
rych wyprodukujemy ponadplano­
wo 4 m* płyt stolarskich".

Ponad meldunkiem podpisy: Józef 
Nowicki, Eleonora Pawlak i jeszcze kil­
kanaście innych.

Cztery metry sześcienne — to na 
pozór niewiele. Ale cztery metry sze­
ścienne pryt stolarskich to dodatkowa 
produkcja wartości ponad 6 tysięcy zł. 
To więcej nowych mebli, żaglówek, 
wózków dziecięcych, szybowców, ka­
jaków, to więcej surowca dla naszego 
budownictwa. Załoga Bydgoskiej Fa­
bryki Sklejek w pełni zdaje sobie spra­
wę z wagi, jaką posiada dla państwa 
każdy metr, wyprodukowanej w zakła­
dzie sklejki.

I dlatego też zaraz za meldunkiem 
dzitału płyt stolarskich wpływały pozo­
stałe. Wszyscy zaciągali Warty Pokoju. 
I prasy 1 łuszczerbi i dział sklejki liścia 
stej i brygady modzieżowe, korowa- 
cze, manipulanci — wszyscy. Inaczej 
zresztą być nie mogło. Bo moniiputon- 
ci zależni są od korowaczy, a huszczar” 
ki od manipulantów, dział pras zaś — 
od łuszcizarek. Praca jednych zazębia 
się z pracą drugich. I o tym dobrze wie 
załoga BFS.

Tak oto w Bydgoskiej Fabryce Skle­
jek zaciągnięto Warty Pokoju. Od ty­
godnia szybcleij warczą tryby maszyn, 
sprawniejsze są ruchy rąk korowaczy, 
jeszcze szybciej i lepiej pracuje obsłu­
ga pras. Niełatwo zrealizować zobo­
wiązanie, które w sumie przynieść ma 
dodatkowej produkcji! za blisko 46. ty­
sięcy złotych. Ale te 46 tysięcy zł to 
nie tylko suma pieniężna. To wyraz 
walki załogi BFS o rozwój naszej Oj­
czyzny, o nową piękną Warszawę, o 
szczęście dla naszych dzieci, dla nas 
wszystkich, to wyraz watki o wolność 
i pokój.

Helena Górska pracuje przy łuszczar 
ce. To ona właśnie zainicjowała zacią­
gnięcie Wart Pokoju przez 14 dni. Dla 
Górskie! są to wielkie dni, dni, w któ­
rych miliony łudzi rozpoczynają nowy 
etap walki o .pokój.

— Czym możemy więcej przyczynić 
się do zabezpieczenia pokoju — mówi 
Górska — jak nie naszą pracą I pod­
pisem pod kartą plebiscytową. Jestem 
gotowa zrobić wszystko, aby nie do­
puścić do wojny. Tak przecież dobrze 
żyć w spokoju, mieć przy sobie męża, 
dzieci i rodziców. Całe to szczęście 
domowe rozwiałoby się, gdyby wy- 
buch-to nowa wojna. Na pewno byłaby 
jeszcze stnaisznejsza od minionych.

W oazach Górskiej zaperlily się dwie 
łzy. Przestała mówić z nami. Po­
deszła z powrotem do maszyny. Jej 
proste słowa były wyrazem uczuć wie­
lu milionów żon i matek. Talk przecież 
jest; żadna z nich ne chce wojny. Nie 
chce jej ami Sarnecka, ani Kasprzak, 
Mikołajewska, Pawlak, ozy Biegailska. 
Pragnienie pokoju jest u nich tym naj­
potężniejszym bodźcem w pełnieniu 
Wart.

A mężczyźni — robotnicy Bydgo­
skiej Fabryki Sklejek miłują pokój w 
tym samym stopniu co kobiety.

— Złoszczą się podżegacze, — mó­
wi nam Michał Polaszewski zatrudnio­
ny przy tnzeceil prasie że nile będą 
mogił zrobić z Wetrę zawą lego, co ąrobM i 
z Phenianlu czy Seulu, że nie będą mo

sukcesy produkcyjne
gili postępować z nami, polskimi robot­
nikom:, tak tak postępują z ludźmi pra­
cy na zachodzie, Ale niech się zło­
szczą, a my im na przekór będziemy 
żyli w takim szczęściu, jakie sobie zbu­
dujemy.

— Te nasze 5.000 zł ponad plan — 
dodaje Pola s zewski, wskazując na zło­
żone przy prasie płyty sklejki, część 
zrealizowanego zobowiązania jego 
działu — to nasz wkład w dzieło po­
koju. I chociaż bardzo trudno zrobć 
więcej aniżeli przewiduje plan, bo Ou- 
żo od nas teraz na urlop idzie, a nie­
kiedy także maszyna nawali — ale na 
Wartach stać będzemy. A może nawet 
oda nam się więcej zrobić niż się zo­
bowiązaliśmy.

Dziś załoga Bydgoskiej Fabryki 
Sklejek przeżywa wielki dzień. Dziś, 
17 maja, wszyscy uroczyście składają 
podpisaną kartę plebiscytu na ręce 
przedstawiciela Komitetu Obrońców 
Pokoju. Ich karlika plebiscytowa, Ich 
podp's na ntej, będzie wyrazem uczuć 
nie tylko ich samych, lecz całego na­
rodu polskiego, który chce żyć w moc­
ne' przyjaźni, w rzeteinei wspólnocie 
pracy i w pokoju z wszystkim; naroda­
mi świata.

Ma widowni międzynarodowej

NAD MISKĄ

Dlaczego podpiszę
KARTĘ POKOJU?

tycia, zmierzającego 
bez wyjątku uczci-

na święcie chcą znl* 
swe własne,ciemne.

Pod impulsem najgłębszych uczuć ludzkich
Mieszkam o kilkanaście kilometrów od Poznania i mam ogródek, a z tego 

ogródka rozlegają się rozbawione głosy moich dwóch małych synów.
Tuż w pobliżu wije się rzeka Warta i powyżej nas tworzy słoneczną pla­

że, na której latem kąpią się setki dzieci z okolicy i z Poznania i oddają 
się najweselszej pod niebem zabawie.

Jeszcze trochę dalej i wyżej, po drugie) stronie rzeki, rosną na łąkach 
rogalińskich słynne tysiącletnie dęby, drzewa dla mnie pamiętne, bo pod ich 
koronami uczyłem się w chłopięcych latach kochania tajemnic przyrody.

Natomirst nieco poniżej nas, między nami a Poznaniem, wznoszą się 
nad Wartą majestatyczne budowle lubońskich fabryk, których widok zaw­
sze rozgrzewa nam serca dlatego, że pracowitość rąk roboczych wytwarza tu 
cenne dla kraju produkty.

Wszystko to rozwija się w ramach i w duchu nowego 
do zapewnienia sprawiedliwości społecznej wszystkim 
wym ludziom.

Lecz nie ma co obwijać w bawełnę: zbrodnicze siły 
szczyć ten obraz pogody i pracy, by przeprowadzić
samolubne cele. Ręce szaleńców gromadzą broń, by podpalić cały świat. 
Na to jest jedna odpowiedź: świat, to jest wszyscy ludzie dobrej woli stwa­
rzają wspólny front pokoju i w tych dniach dokumentują swą niezłomną 
wolę we wszechświatowym plebiscycie. Nie ulega dla mnie wątpliwości, 
że silna, nieugięta postawa miliarda ludzi, pragnących żyć, może wytrącić 

I wytrąci broń z rąk opętańców śmierci.
W mych licznych podróżach po świecle stykałem się z ludźmi wszyst­

kich ras I dobrze poznałem przeszło trzydzieści narodów i ważniejszych 
plemion. Z całą odpowiedzialnością czystego sumienia i wieloletniego do­
świadczenia zapewniam, że najistotniejszym pragnieniem wszystkich zdro­
wych społeczeństw na całej ziemi, nawet u prymitywnych ludów, jest Pra‘ 
gnienie spokojnego współżycia z innymi ludami. To nikczemni cynicy 
kłamią, twierdząc, jakobv wcina była wrodzona naturze ludzkiej. Naturze 
ludzkiej jest wrodzone pragnienie twórczej ptacy I zdobycia szczęścia w at­
mosferze pokoju.

Składam mój podpis pod apel światowe; Rady Pokoju w pełnej świado­
mości, że czynię to nie tylko w obronie mego domu, mych dzieci i wszyst­
kich drogich memu sercu spraw, lecz również pod impulsem najc^ebszych 
gezuć, jakie nurtują dusze wszystkich uczciwych ludzi. I wtom, że tak samo 
myślą i odczuwają moi znajomi i bliźni w Brazylii czy na Madagaskarze, w 
Peru czy na Martynice, w Meksyku czy w Kanadzie, gdzie bądź - 
nie wykluczając większości mieszkańców w Stanach Zjednoczonych i w 
Wielkiej Brytanii.

Oni wszyscy zaczynają rozumieć, że same „narody muszą ująć w swe 
ręce sprawę zachowania pokoju | bronić jej do końcałł.

W tym leży historyczna doniosłość każdego z naszych podpisów pod apel 
światowej Rady Pokoju.
Puszczykówko, 14. 5. 19S1. Arkady Fiedler

Zdecydowanie bronić będę pokoju
Narodowy Plebiscyt Pokoju będzie jeszcze jednym dowodem łęc» 

ności Polski Ludowej z potężnym obozem pokoju i świadczyć będzie 
o tym, że także my, Polacy, bierzemy sprawę obrony pokoju w swo­
je ręce i bronić jej chcemy do końca.

Narodowy Plebiscyt Pokoju będzie manifestacją gotowości naszej 
do pracy dla pokoju, sprawiedliwości i postępu".

MGR. JAN KNACH 
notariusz — Inowrocław

Nie zabraknie nikogo
U) ziesiątki tysięcy rzemieślników odnalazło w drugim roku Plami 6-lef- 

niego swą właściwą drogę.stało się współtwórcami nowych war­
tości w gospodarce planowej ustroju, zmierzającego ku socjalizmowi.

W Narodowym Plebiscycie Pokoju nie zabraknie chyba ani jednego rze­
mieślnika uspołecznionego i indywidualnego, któryby z wszystkimi ludźmi 
pracy nie dążył do zwycięstwa pokoju odpowiadającego najgłębszym prag­
nieniom ludzkości, do zwycięstwa idei pokoju nad szaleńczymi pianami 
garstki imperialistycznych podżegaczy wojennych.

CZARNECKI ALOJZY 
Prezes Zarządu Okręgowego 

Związku Cechów w Toruniu

। rozkwit kultury i rozwój gospodarczy 
I krajów. Między groźbą śmierci a obiel

Dodpisując się pod apelem Śwlato- nicą życia — wybieram życie i dlatego 
wej Rady Pokoju chcę być jed- podpisuję się pod kartą Narodowego 

Plebiscytu Pokoju.

ZYGMUNT SCHNELTER 
nauczyciel — Świecie.

Melpomena 
w służbie pokoju

Kartę Pokoju pod 
piszę bez wahania, 
przyłączając się do 
wielkiej armii bo­
jowników o trwały 
pokój, o wykreśle­

ni nie raz na zawsze 
z naszego języka 
'towa „wojna". My, 
ludzie teatru, za­
wdzięczając Polsce 
Ludowej wspaniały 
rozwój umasowienia 
i upowszechnienia 

kultury i sztuki, mamy na nie skuteczną 
broń. Jest nią — żywe słowo. Dociera­
jąc z nim do miast i miasteczek, a na­
wet pod strzechy wiejskie, mobilizuje­
my ze sceny masy pracujące do wiel­
kiej bitwy o Pokój i Plan 6-letni.

Wygramy ją z pewnością!
WACŁAW KOZIOŁ 

dyr. Państw. Teatrów Ziemj Pomorskie) 
Bydgoszcz — Toruń

Sąd paryski był ostatnio widownią ! Zdawaćby się mogło, że każdy Fran­
cuz, a więc I paryscy sędziowie musi 
uznać to z« dowód winy, popełnionej 
w stosunku do interesów własnego na­
rodu i bezpieczeństwa własnego kraju. 
A Jednak...

Oskarżeni został! wprawdzie skazani. 
Ani sąd paryski, ani jego zleceniodaw­
cy nie odważyli się wprost na uwolnie­
nie winnych od kary. Oskarżeni zostali 
więc skazani — i znaleźli się na wol­
ności. Pierwszy z nich otrzymał wyrok: 
4 lata więzienia... z zawieszeniem. Dwa) 
inni: po 3 lała więzienia... z zawiesze­
niem. I wreszcie ostatni: bez zawiesze­
nia... 3 miesiące aresztu, które )uż od­
siedział.

Nas nie dziwi fakt znalezienia por­
tretów patrona „Cyklonu" u agentów 
francuskich „narodowych sił zbrojnych". 
Mieliśmy | u siebie „narodowe siły 
zbrojne", więc wiemy, że pod tym slo­
ganem kryją się bandy faszystowskie, 
dla których Hitler był I jest ukochanym 
„filhrerem". I nie dziwi nas również 
wyrok. Na ciele Francji coraz ciaśniej 
zaciskają się kleszcze faszyzmu. Rząd, 
który posuwa się do takiej nikczemno- 
śei, jak nowa ordynacja wyborcza, nie 
będzie przecież sadzał do więzień fa­
szystów. Być może chodziło właśnie o 
pokazanie postępowym elementom fran 
cuskim Istnienia zorganizowanych i u- 
zbrojonych bojówek — a portrety po 
prostu nie zostały na czas ukryte...

Ale co tam portrełyl Kiedy SS-manów 
i generałów Wehrmachtu fetuje się I 
honoruje we wspólnym sztabie, nie 
można przecież równocześnie kogoś 
karać za posiadanie portretu ich „fUhre- 
ra". Rząd francuski zdążył już zrozu­
mieć zasadę wspólnej uczty nad tru- 
manowską miską: kiedy się już je z tej 
jednej wspólnej miski z buldogiem — 
jakiż jest sens odwracać się od zwyk­
łych kundli! Jedno 1 drugie — po pro­
stu psy.

procesu, który lepie) odsłania zamie­
rzenia francuskiego kapitalizmu, niż 
wiele innych przykładów. Oto przed 
sądem stanęło czterech faszystowskich 
bojowników, należących do RPF. Oskar 
żeni oni byli o posiadania nielegalnych 
składów broni oraz zorganizowanie 
dwóch tajnych grup faszystowskich pod 
nazwą „republikańska partia jedności" 
i „narodowe siły zbrojne".

Oskarżonym winę udowodniono. Od­
kryte magazyny zawierały zapasy bro­
ni ręczne) i maszynowej. Nie tylko to 
jednak. W magazynach tych znaleziono 
coś, co pozwalało nawet bez badania 
oskarżonych stwierdzić, jakie było 
przeznaczenie ukrywane) broni, prze­
ciwko komu miała ona by być użyta.

W arsenałach agentów „republikań­
skie) partii jedności" | „narodowych sił 
zbrojnych" znaleziono portrety Hitlera. 
Portrety zbira i mordercy, który przez 
przekupstwa osłabił najpierw siłę pań­
stwa francuskiego, a potem rozbił je, 
wtrącając naród francuski w niewolę.

Reflektorem przez Plebiscyt Prawdy
W Chełmży murarze wznoszą dom. 

Sprawa jest zupełnie prosie: budują 
wielki!, robotniczy kinoteatr. Słońce 
jest nad num:, uczepione u zenitu, o- 
krągłe jak złociste dno. Maj jest przy 
nich, bo gęsta zieleń zamyka lewy ho­
ryzont. Przypatrzmy się pracy kamie­
niarza, który siadł obok z tłuczkiem. 
Jest lekko przygarbiony, podkurczył 
pod siebie nogi. Stuka jęk olbrzymi 
dzięcioł na korze twarde; ziemi. Stuk... 
stuk... Słońce wisi nad pracującym, 
maj kwitnie. Każdy ruch dłoni jest ce­
lowy, dokładnie obliczony, udterzenla 
spadają jak pod dyktando zegarka. — 
Taka praca, taka twarda, laika mono­
tonie..,

Jest to odkrywanie nowych horyzon­
tów, horyzontów pracy. A więc aż 
tyle spraw składa srię na jeden dom? 
Przyjechaliśmy tu wprawdzie tylko po 
to, aby zapytać chełmżyńskich ludzi, 
jak podpisywać będą karty plebiscyto­
we. Ale... Patrzymy na kamieniarza...

Gdyby nie wierzył w pokój — nie 
mógłby pracować. Musi wierzyć, że 
każdy ruch dłoni służy czyjemuś do­
bru, że jest potrzebny. Kamieniarz 
musj znać prawdę, prawdę dni. Na 
ten dom czekają ludzie, więżą z nim 
marzenia, dom musi powstać i zostać. 
Tyle lat na niego czekali...

Patrzymy na kamieniarza. Pytonie 
wisi w próżna Maij, słońce, trzepoczą­
ce silę llśce, szyby błyszczą jak raz­
ić nona jeziora. To wszystko razem 
nazywa się wyraźnie: pokój... Kam.e- 
niamz skończy pracę, wstanie i w wlel- 
k!e| chełmżyńśkiej świetlicy podpisze 
sprawę jego życia I pracy: kartę wiel­
kiego plebiscytu. Pytanie jest niepo­
trzebne...

NA WARCIE...
Młyny wodne. Ne trzech kondygna­

cjach gmachu lśni metal i szkło urzą­
dzeń. Kunsztowna aparatura przepu­
szcza „białą krew” ■— zwyczajną, żyt­
nią mąkę. Pod rzeką Drwęcą, która 
przeb'ega obok, pracuje kolos: turbi­
na. Huczy młyn głuchym stukotem, a 
na najwyższym piętrze zaWsa na jed­
wabnych siatkach (filtry) drobniutki, 
bia-y pył... Oto historia chleba.

Chleb robią młynarze. Dzisaj rob ą 
go więcej. Zaciągnęli wartę pokoju, 
honorują pracę Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. Miną godziny przewidziane, 
przetoczy się słoneczko, w Drwęcy

zgaśne zachód, a oni będą trwać. 
Otoczy ich samotność h«IJ, błyszcząca 
samotność maszyn. O czym myślą?

Wsłuchują Się w rytm wielkiego ser­
ca, które zamknęli w komorze całe 
sześć metrów pod ziemią. Tam pracuje 
turbina, świat nie zamarł, dopóki w 
tym sercu trwa rytm. Trzymają w dło­
niach rozmach warczącego giganta. 
Myślą, że tak jak oni trzymają tę wartę 
miliony. Gasną dnie, świecą błękitnie 
noce, gubią gwtaizdy C rodzą gwiazdy. 
Uśmiechają się do siebie od maszyn. 
Słowa nie są konieczne, oni rozumieją 
się w uśmiechu. Trzymają wielką war­
tę... (kz)

Wybieram życie

nym z wielu milionów ludzi, którzy 
sprawę utrzymania pokoju ujęli w swe 
ręce | nie dopuszczą, by garstka pod­
żegaczy wojennych w chęci osobistych 
zysków, rozpętała nową pożogę wojen­
ną.

Poznałem grozę wojny. Wiem, że 
wojna to śmierć i zniszczenie. Pozna­
łem dobroć pokoju. Wiem, te potrój 
to szczęście ludzkości, dobrobyt mas,

W naszych echach, scecach l umysłach 
leży sprawa pokoju

Rośnie i rozwija się potężny ruch po 
koju na całym święcie i nadszedł już 
czos, kiedy pokój może zwyciężyć woj­
nę.

„Pokój będzie zachowany j utrwa­
lony, jeżeli narody ujimą w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju i będą bro­
niły jiej do końca. Wojna może stać 
się nieuniknioną, jeżeli podżegaczom 
wojennym uda się omotać siecią 
kłamstw masy ludowe...” — stwierdza 
Światowy Chorąży Pokoju — Józef Sta­
tin.

Zbliżający się Narodowy Plebiscyt 
Pokoju to jeszcze jeden oręż skutecz­
ne' wartki o pokój. Miliony podpisów 
polskich, frarncursk'ch, włoskich, nemec 
fajoh, krajów radzieckich, chińskich i 
hinduskich, złożone rękam, ma>s pra­
cujących pod paktem pokoju, przeciw 
wojnę zmusi agresorów do odstąpie­
nia od zbrodniczych zamiarów.

Obowiązek walki o pokój wypływa 
z nafwiększego umPowanta ojczyzny, 
a oiczyzna to nie jest abstrakcję nacjlo 
nałlstyczna, arie nasze dzieci, matki f oj­
cowie, warsztaty i fabryki, szkoły, 
wsłe I miasta, nasz wekowy dorobek 
kultury I przyroda Ojczysto, więżąca ty- 
sięcznymi nićmi nasze życie i byt na-

rodowy w św'ratowej soljdamnej rodzi­
nie narodów.

Świadomość waillkl o pokój ugrunto­
wujemy w codzńenneij upartej pracy na 
wszystkich odcinkach życia a zwłaszcza 
realizowania wspaniałego planu 6-let- 
niego.

Postawa obywatelska w realizacji 
tych zadań jest wskaźnikiem i spraw­
dzianem stosunku do walki o pokój. 
Może to być postawa entuzjasty, akty­
wisty, bierności, maikontentstwa, uprze 
dżemie ailbo wrogości.

Proces stałego rozwoju świadomości 
mas pracujących jest znaczony entuzja­
stami I bohaterami pracy w wydoby­
ciu węgla, budowie Warszawy i Nowej 
Huty, w siewie pokoju we współzawod 
nictwie i racjonalizatorstwie.

Malejąca liczba biernych i malkon­
tentów, to obywatele nieporadnie wal 
czący z nawykami kapiteli styozno-kla- 
sowymi i mieszczańskimi oraz z bur- 
żuazyjinym oportunizmem.

WSZYSCY 
W SZEREGI 

Obrońców Pokoju!

Oni to mogą stanowić łatwy żer dla 
wrogiej propagandy, stoczyć się na 
wrogie pozycje dając wiarę podżega­
czom wojennym. Toteż istotnym obo 
wlązklem każdego świadomego obroń­
cy pokoju jest uświadlamiać błądzących 
wskazywać na osiągnięciach Polski Lu­
dowej wspólny dorobek, związać z po­
stępową tradycją narodową i zarazić 
entuzjazmem budowy podstaw socjali­
zmu w Polsce Ludoweij.

Do całego narodu i mas bezpartyj­
nych zwrócony jest przede wszystkim 
aipel przewodniczącego KC PZPR Prezy 
denta Bieruta o stworzenie szerokiego 
frontu ogólnonarodowego.

Przeciwko wrogom imperialistycz­
nym i klasowym i wszelkiej Ich propa­
gandzie zwrócimy ostrze naszej uwagi, 
pogasimy ogniska kłamstw I wojny, 
dywersji I sabotażu, skutecznie walcząc 
o pokój.

Wszystkie siły mięśni', serca i umysłu 
włączamy do wałki o pokój, a wspa- 
niel-e osiągnięcia uwidocznione w 
Dniach Oświaty, Książki i Prasy na od­
cinku oświaify i kultury, nech będą nat­
chnieniem do dalszego zwycięskiego 
marszu poprzez Narodowy Plebiscyt Po 
koju udokumentowany podpisem pod 
Paktem Pokoju.

Marian Strzyżewski

Przeżyłem dwie wojny 
p rzeżyłem dwie wojny i znam ich 
1 okrucieństwo. Jako człowiek ży­
wo odczuwam absurdalność wojen na 
obecnym etapie rozwoju ludzkości I 
hańbę jaką imperialistyczni podżegacza 
wojenni okrywają współczesne pokole­
nie. Wierzę głęboko w słuszność słów 
Wielkiego Chorążego Pokoju, iż naro­
dy muszą ująć obronę pokoju, że na­
rody mogą pokój obronić.

I dlatego uważam pracę dla pokoju 
za swój największy obowiązek i dlate­
go wezmę czynny udział w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju.

BOREK JAN I
Toruń.
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Budujemy gmach - budujemy pokój
Łódź, w ma;u.

Ponad panonamą mtaista wznosi się, 
fcorekiurujęc z serkami, bal — lys'ęcamil 
facido.j kominów fabrycznych Łodzi ja­
kaś dt'wna, ®ii»rcwa prostokątna kon­
strukcja w kolorze minium, tak dobrze 
snanym wszystkim, którzy wśdz.eili re­
montowane żelazne mosty.

Zna takie konstrukcje Warszawa, zna 
ję miasta śląskie — w Łodzi jednak 
stanowi ona przedmiot ogólnego za­
interesowana, bo jest tutaj ptetwszą 
tego rodzaju budowlę.

S + 14 + 1 = 18 PIĘTER
Ptawszy Wżeżowiec w pełnym tego 

słowa znaozenńu (Łódź postania wtelle 
5-cio, k'.ka 6-<io I fedan 7-p'ęłrowy 
budynek), wznosił przy naraź nUku u£.c 
Senktewtaza j Narutowicza słynna w 
całym kraju „Mostostal" d'a CentiaK 
Tekstylnej, która urządzi w num swe 
biura by zwolnić szereg zimowanych 
dotąd 1‘okaili w budynkach mieszkal­
nych. Gmach posiadać będiziie 14 pię­
ter naziemnych, dwie w'ezyczki pię­
trowe jako pomieszczenia dla maszy­
nowni j 3 piętra podziemne. Razem 
łrięc 18 kondygnacji

KU KOŃCOWI
Olbrzymi kran wysokości 52 m prze­

suwa się wdlno po szerokich na Wika 
metrów szynach. U wysięgnika zwisa 
ciężki element stalowej konstrukcji 
który „wylądowawszy" na szczycie, 
szybko wmontowany zostanie jatko 
część składowa konstirukcjii 13 i 14 pię­
tra. Tym, który porusza potężnym dźwi­
giem test kranflsfe Jan Chojnacki od 
którego zależy niemali wszystko, by nie 
stało się nieszczęście.

Na wysokim, cegłaistym rusztowani u
wikłać drobne sylwetki ludziki:®. To 
członkowie brygady montażowej Aloj­
zego figury: Włodzimierz Urbanik, Jan 
Szymański!, Rysziaird Róg i Bronisław 
Oleijnikowskl Roboty zdążają ku koń- 
»>owl

POPULARNY „EBUL"
A któż to ów Figura? W świacie pol­

skich montażystów wysokiej konstauikcji 
Figura to naprawdę „figura", która] 
nie ma równych. To wiośnie ów ozło- 
wtak-muoha, świetny fachowiec mon­
tażowy, człowiek o nieporównanej od­
wadze,

Alojzy Figura nie lubi chodzić po 
etami; I czuje się naileptaj na wielkich 
wysokościach. Dowiódł tego m. in. 
przed kliku taty, kiedy to opuścił się 
na tirtie ze szczytu najwyższego w Eu­
ropie masztu antenowego a równocześ 
nie najwyższej na naszym kontynencie 
budowlli; liiozącej 335 metrów wysokości 
— z wieży rad'ostac® w Raszynie.

Ten maliutki punkcik na wysdkości 
14 piętra to właśnie oni On też umta-

Store i nou/e
Jena. Stare,‘średniowieczne jesz- skiej fabryki Zeissa są powszechnie 

uznane za jedne z najlepszych tego 
rodzaju szkieł w świecie. Dziś fa­
bryka przejęta przez rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej nie 
produkuje już więcej lornetek do wy 
patrywania śmierci — tylko mikro­
skopy do badania życia.

Na zakończenie naszej wędrówki 
po Jenie zajdźmy do jeszcze jednej 
chluby miasta: uniwersytetu, naj­
starszego ponoć uniwersytetu Nie­
miec.

Trzeba przyznać, że główny gmach 
Uniwersytetu im. Fryderyka Schil­
lera w Jenie nie sprawia zibyt miłe­
go wrażenia. Potężny, ponury gmach 
z ciemnymi chimerami sterczącymi 
na rogach budynku przypomina ra­
czej więzienie, niż siedzibę nauki.

Również wnętrze budynku przy­
tłacza swą średniowieczną atmosferą. 
Ciemne korytarze o klasztornych go­
tyckich sklepieniach ledwie tu i ów­
dzie rozbłyskują ostrymi strugami 
światła przebijającego się przez wą­
skie okienko.. Z trudnością ledwie 
udaje się nam odczytać wmurowane 
w głównym korytarzu uniwersytetu 
pamiątkowe tablice marmurowe po­
święcone pamięci Leibnitza, który fu 
się uczył, Goethego i Schillera, któ­
rzy tu wykładali i Marksa (ta ostat­
nia tablica wmurowana zaledwie kil­
ka lat temu),'który tutaj zdobył ty­
tuł doktora filozofii.

Ale gdy wpadnie do tego starego 
gmachu z całych niemal Niemiec no­
wa młodzież niemiecka, która przy­
jechała tu po wiedzę, słuchacze wy­
działu robotniczo-chłopskiego, mło­
dzi ludzie studiujący tutaj zasady 
biologii Miczurina i marksizm — na­
wet ten ponury gmach się ożywia, a 
przez gotycko sklepione korytarze 
•wieje nowy prąd.

Nilki nie powstrzyma śmierci śred­
niowiecznej, starej, skostniałej, niko-1

Cze, pociągnięte patyną wieków mia­
sto niemieckie. Utopione w niewiel­
kiej dolinie, niedaleko Weimaru, oto­
czone wysokimi górami, jakbv od­
dzielone nimi od wichrów historii 
przelatujących gdzieś hen, wysoko.

Nad stromymi krawędziami pór 
otaczających miasto sterczą ruiny 
zamków* rycerskich. Tylko patrzeć 
i'ak wyskoczą z nich średniowieczni 
laubritterzy i gołymi mieczami za­

grodzą nam drogę.
Wnętrze miasta, do którego dopro­

wadza nas kręta serpentyna asfalto­
wej szosy, również w niczym nie 
przypomina obecnych czasów. Prze­
jeżdżamy pod mocno sklepioną sta­
rożytną bramą, mijamy centralny 
plac miejski Marktpłatz i długo krą­
żymy wąskimi, krętymi uliczka­
mi wytyczonymi przez szeregi wyso­
kich czerwonych, ponurych domów. 
Czyżby rzeczywiście Jena żyła jesz­
cze swym życiem sprzed lat?

Lecz oto spotykamy nagle świeży 
powiew: na którymś tam skrzyżowa­
niu ulicy stoi młoda blondynka w 
mundurze policjanta. A więc jed­
nak.,.!

A potem znów rynek miejski wy­
pełniony po brzegi straganami, 
wrzeszczącymi przekupniami, miesz­
kańcami miasta i okolicznymi chło­
pami. Patrząc na ten ruchliwy, fa­
lujący tłum zapomina się o średnio­
wieczu ciążącym nad miastem. Tu 
już nic nie ma ze średniowiecza — 
tu pulsuje gorączkowe życie. Ale 
wystarczy podnieść nieco głowę, aby 
natrafić oczyma na pyszalkowatą 
głowę księcia, który z mieczem w 
jednej i otwartą ksiąiźką w drugiej 
ręce sterczy niezmiennie od iluś tam 
już set lat pośród rynku na swym 
kamiennym postumencie.

Jena — jak zresztą cała Turyngia 
— od wieków słynie ze swych wy­
robów z drzewa, zabawek, porcela­
ny i szkła. W produkcji szkła ro­
be ’.nicy Jeny wydoskonalili się do te* 
fo stopnia, że szkła optyczne z jeń-

I soil na dlwóch masztach widoczną z 
daleka czerwoną gwiazdę, która w dniu 

j Święta Pracy błyszczała śwtataem.

MANIFHTACIA POKOJU
Ten czyn 1-Majowy Figury to nóe 

wszystko cp on, jego brygada i kilku­
dziesięciu innych pracowników, zaitrud- 
nlionyCh przy budowie wykonał d'M 
uozozenia Święta Pracy i zamanifesto­
wania wpili pokoju. Wykonali oni znacz 
nie więcej. Wykonali dużo pracy, z»- 
oszozędzftl dużo czasu, bo 5.744 go­
dzin j dużo pienjędzy, ho 27.178,88 zł.

ZMIENIŁO SIĘ
Budowa pierwszego łódzkiego wie­

żowca (.za kil kanaście miesięcy w dziel 
ncy Bałuty powstanie kilka dalszych 
podobnych budowli) jest terenem 
wspaniałego budownictwa pokojowe­
go opartego o współza wodnictwo. Budo 
wa ma być ukończona woześniei niż 
przewidywały to pierwotne plany. 
Przybyła Więc druga brygada monta­
żowa. Brygada Rudolfa Żubera z jej 
członkami: Bronisławem Bobko, Ada­
mem Pszczołą oraz braćmi Kazimie­
rzem i J enzym Niepsujami

I z tym momentem coś się zmieniło. 
Rozipoczę- Się wyścig. Brygada figury, 
wykonuirąca przeciętnie 220 do 260 
proc, normy znalazła w brygadzie Żu­
bera groźnego konkurenta. „Damy im 
szkołę!" — mówią nowo przybyli. 
I trwa wyścig pomiędzy obu bryga­
dami dzielnych ślązaków. Która iwy- 
cięzy? Trudno odpowiedzieć dziś na to 
pytanie. Szafa przechyle się raz na 
stronę Figury to znów na stronę Żu­
bera.

Montażyści „Mostostali” to łudziie

KROPLA WIEDZY

Odkrył go raczej przypadkiem I tęższe głowy wzięły się... za gło-1 czony, Ciało człowieka, jak- ciało 
w popiele spalonych roślin do- | Czysty j'od tworzy szare, błysz-! wszystkich roślin i zwierząt za- 

' 7 ., wprawdzie bardzo
nieznaczną, ale niemniej ściśle o- 
kreśloną ilość jodu.. Każdy z nas 
uzupełnia zapas naszego własne­
go jodu pijąc wodę, jedząc róż­
ne rośliny, a nawet oddychając. 
Badania statystyczne wykazały, 
że niedostatek jodu w powietrzu 
i wodzie (przeważnie w górach) 
wywołujący — rzecz oczywista — 
takiż niedostatek w ciele człowie 
ka, w konsekwencji rozwija bar­
dzo powszechną w pewnych okoli 
each chorobę wola. Wystarczy 
tylko zwiększyć w organizmie 
chorych ilość jodu, aby choroba 
natychmiast ustąpiła. Nie zwięk­
szajmy tylko zanadto! Bo opary 
jodu są jadowite i — szczególnie 
przy chorobach płuc — są wręcz 
zabójcze! (z)

kładnie 140 lat temu skromny far! c,zące kryształki. Ale jego sole wiera pewną, 
maceuta francuski Courtois. Z przypominają zwykłą sól kuchen nieznaczną, al
odkrycia tego nie miał zresztą 
żadnego pożytku ani on sam. ani 
nauka bezpośrednio po nim. Od­
krył — no to okrył! Pokiwano 
głowami, i na tym się skończyło.

Dopiero w wiele lat po śmierci 
Courtois zainteresowano się od­
krytym przez niego pierwiast­
kiem. Bo przede wszystkim co to 
w ogóle jest? Nazwano „to — to‘‘ 
jodem, zgoda, ale gdy przyszło do 
określenia jego właściwości, naj-

niowieczinej, starej, skostniałej, niko-1 > «*» . d , ~~
mu już niepotrzebnej Jeny. Wśród P°trafiła jeszcze odpowiedzieć.
zabytków przeszłości rodzi się no-1 Oczywiście człowiek z tej ,.jodo 
wa, młoda Jena! (z) wej historii*' nie może być wyłą-

I niezwykle ambitni. Nit ich nile ob­
chodzi gong zwiastujący przerwę w 
pracy lub ję; zakończenie. Trzeba ich 
„ściągać” z konstrukcji) po prostu...

' przemocą!
Właśnie minęło 14 minut po 12, a 

montażyści pracują nadal. A przecież 
dobrze słyszeli dźw.ęk gongu, zwia­
stującego porę obiadową.

Albo np. talki August Sajdak, obsłu­
gujący sprężarkę (kompresor) N.e chce 
oddać obsługi swego „warsztatu" ni­
komu. I niie oddaje.

CHCEMY BUDOWAĆ WYŻEJ

— Z Łodzi — mówią montażyści — 
wyjeżdżamy do Gliwic, gdzie stawiać 
będziemy stalową konstrukoę 22-o ę- 
trowego wieżowca. Tutaj juz się nam 
znudziło. Tutaj nam za nisko. Chcemy 
budować wyżej!

— Wyżej to pewniej — dioda je 
„Ebul”.

O budowniczych pierwszego łódzkie 
go wieżowca mówą z niekłamanym 
uznaniem toh przełożeni. Skromny I 
dzietny jak wszyscy oni jest kierownik 
budowy, również Ślązak — ob. Franci­
szek Nowak.

Majster ob. Władysław Wąsaliski, po 
chodzący z ziem centralnych mówi:

— Nie starczy słów pochwały i za­
chwytu dla członków brygad Figury i 
Żubera. Z takimi kolegami można zbu­
dować wiele. A wszystko co budujemy 
— to budowa pokoju. Każdy nowy 
gmach — te ważna „cegiełka" w fun­
damencie pokoju, A przecież takich 
jak ten fundament — nie ruszy nikt!

Marek Raff.

! ną. Tyle tylko, że posiadają czę­
sto rudawy odcień. A znów jeśli 
przykryjemy kryształki jodu 
szklanym kloszem po pewnym 
czasie zauważymy w górnej czę­
ści szkła opar jodowy i to opar 
o kolorze... fioletowym!

Niemniej tajemniczy okazał 
się jod pod względem swego wy­
stępowania. Jest to jeden z naj­
rzadszych pierwiastków skoru­
py ziemskiej. Zaledwie 0,0001 pro­
centa naszej skorupy ziemskiej 
stanowi jod. Wydawoloby się z 
tego względu, ż musi on być bar­
dzo rzadko spotykany w warst­
wach geologicznych ziemi, tym­
czasem jod i tu postępuje wbrew 
naszym oczekiwaniom: występuje 
wszędzie. Dosłownie wszędzie! 
Znajduje się w każdego rodzaju 
ziemi, we wszystkich skalach, w 
kryształach górskich, w ciałach 
wszystkich roślin i zwierząt, na­
wet w powietrzu, nawet w wo­
dzie!

Już jeśli chodzi o wodę, szcze­
gólnie wodę morską, to jod w ogó 
le bije rekordy: każdy litr wody 
oceanicznej zawiera około 2 mili­
gramów jodu, co — biorąc pod 
uwagę niewielką masę jodu znaj­
dującą się w ogóle na ziemi — 
nie jest znów tak mało!

Głównym źródłem wszakże wy­
dobywania tajemniczego pierwia 
stka jest stary, najstarszy, bo od 
kryty jeszcze przez Courtois spo­
sób: spalanie roślin i wydziela­
nie jodu z popiołu. Szczególnie 
dużo jodu zawierają — rzecz ja­
sna — wodorosty morskie np.- al­
gi, które w każdym kilogramie 
posiadają kilka gramów jodu. W 
tym miejscu tajemniczy pierwia­
stek wyraźnie dyskwalifikuje bio 
logię: chemia bez większego tru­
du potrafi już wydobywać jod z 
algi, w jaki sposób wszakże alga 
gromadzi w swym ciele tak po­
ważne ilości jodu, biologia nie

Cały naród podpisuje

Cieśle J. Szymański, J. Dominikomski i T. Czarka oraz betoniarz 
J. Tylman oglądają otrzymane karty plebiscytowe. (Fot. — CAF)

Historycy polscy z radością witają 
Narodowy Plebiscyt Pokoju

(jr) W Toruniu w auli Collegium Minus UMK odbyło się publiczne 
posiedzenie Polskiego Towarzystwa Historycznego. Po wysłuchaniu refe­
ratu prof. dr. Stanisława Arnolda „Przed pierwszym Kongresem Nau­
ki Polskiej" oraz referatu rektora prof. dr. Koranyiegoó „Pracownicy 
Nauki w dniu Narodow. Plebiscytu Pokoju — historycy polscy dali wy­
raz radości z jaką witają Narodowy Plebiscyt Pokoju i sformułowali 
swoje stanowisko w walce o pokój światowy.
Pomni niepowetowanych i boles­

nych strat, jakie poniosła Kultura 
Polska w latach barbarzyńskiej oku

Krynica Morska 
pe*Led sezonem letnim

Krynica Morska, w maju 
Na stosunkowo wąskiej Mierzei 

Wiślanej znajduje się niedawno zor* 
ganizowany ośrodek wypoczynkowy 
Funduszu Wczasów Pracowniczych 
CRZZ w Polsce.

Krynica Morska była do niedawna 
mało znana. Co prawda odbywały się 
do niej wycieczki, gdy się przybywa* 
ło do Elbląga, by popatrzeć z jednej 
strony na wody Bałtyku, a z drugiej 
— na Zalew Wiślany. Pas lądowy dłu* 
gości około 800 m pokryty jest pięk* 
nym, pachnącym lasem. Rozdziela on 
wody Zalewu Wiślanego od wód Bał* 
tyku. Przybysz może więc zażywać 
kąpieli i dowoli nasycić się pięknem 
wód.

Krynica Morska dostarcza wspania* 
łych warunków do wypoczynku. Las, 
przeżynany alejkami, pachnie żywi* 
cą. Można tu wygodnie usadowić się 
na ławce, czy też odbyć pieszo dale* 
ką wędrówkę, by ze wzniesienia ob* 
serwować morze. Do dyspozycji przy* 
bysza są łodzie, boiska do siatkówki, 
czytelnia. Plaża utrzymana jest w czy* 
stości.

Rokrocznie przybywają tu metalów* 
cy, hutnicy, włókniarze. Przybywają 
tu po całorocznym trudzie, by wypo* 
cząć i nabrać nowych sił do pracy. 
Ściąga ich tu życzliwy zapach lasów 
i niebieska tafla wód Bałtyku.

W miłym beztroskim nastroju wy* 
poczywają ludzie pracy. Tu można się 
dowiedzieć, że w czasie drugiej woj* 
ny światowej, dywizja pancerna SS 
„Herman Goering”, cofając się przed 
nacierającymi wojskami radzieckimi, 
musiala w trudnych warunkach prze* 
dzierać się przez lód. O śladach woj*

pacji hitlerowskiego faszyzmu le­
piej niż historycy niektórych innych 
narodów ocenić potrafimy wagę wol-
ności i prawdziwej niepodległości na 
rodu polskiego, oraz olbrzymich per 
spektyw dla twórczej pracy nauko­
wej jaką daje nam socjalizm, budo­
wany wspólnym wysiłkiem całego 
naszego narodu. Przykład boha­
terskiego narodu Koreańskiego — to 
ostrzeżenie dla świata do jakich po­
twornych zbrcdni posuwają się mo­
nopoliści amerykańscy, żądni zys­
ków i zdecydowani na wszystko, by­
le by zgnieść stale rosnący, stano­
wiący dla nich śmiertelne niebezpie 
czeństwo, świat socjalizmu, wolności 
i pokoju, któremu przewodniczy 
Związek Radziecki, w którym nasza 
Ojczyzna odgrywa tak poważną ro­
lę.

W walce o pokop kroczyć winniś­
my w pierwszym szeregu, służąc 
naszą wiedzą prawdzie, demaskując 
fałszerstwo nauki imperialistycznej, 
łączyć się w naszym wysiłku z czo­
łową nauką radziecką, z nauką brat 
nich demokracji ludowych wyciągając 
rękę braterskiej współpracy do 
wszystkich postępowych historyków 
świata kapitalistycznego.

Wzywamy wszystkich historyków 
polskich do szeregów bojowników o 
pokój i socjalizm, do czynnego włą­
czenia się do akcji Narodowego Ple­
biscytu Pokoju.

ny mówią również gdzieniegdzie ster* 
czące kikuty domostw. Wiele tych 
ruin zniknęło, lecz wiele jeszcze po* 
zostało. Wszak z tych ruin. powstał 
ośrodek wypoczynkowy FWP. Elblą* 
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa prze* 
prowadziła remont wielu domów. Do 
użytku wczasowiczów oddano pięć 
nowocześnie urządzonych i odrę* 
staurowanych budynków. Ośrodek 
wczasów posiada nowoczesną kuchnię 
oraz jadalnię obliczoną na 250 osób. 
Cały zaś ośrodek obliczony jest na 
ok. 500 osób. Mamy więc domy wcza 
sowę: „Mewa”, Rybitwa”, „Warta”, 
„Kryniczanka” i „Bałtyk”.

Potrzebny jest teatr. Oczywiście nie 
stały, bo na taki Krynicę Morską nie 
stać, ale teatr przyjezdny, który by 
choć raz w tygodniu dał jedno przed* 
stawienie. Dobrze by było, gdyby Film 
Polski urządzał również przedstawię* 
nia kinowe. Wiele możliwości ma 
Gdańska Delegatura „Artos” z sie* 
dzibą w Sopocie. „Artos” może zorga* 
nizować imprezy artystyczne.

Należy także rozbudować sam ośro* 
dek wypoczynkowy. Wczasowiczów 
przybywa coraz więcej. Dotychczaso* 
wa ilość domów wypoczynkowych 
jest nie wystarczająca. Obiektów do 
odbudowy jest jeszcze sporo. Warto 
i o nich pomyśleć. Również należy, 
zwiększyć tabor statków, by połączę* 
nie z Elblągiem i Tolkmickiem było 
częstsze aniżeli do tej pory. Należy 
także zatroszczyć się o lepsze połą* 
czenie komunikacyjne z Gdańskiem.

Mimo istniejących niedomagać Kry 
nica Morska wabi swym urokiem 1 
pięknem — i służy dobrze ludziom 
pracy, (emj
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Gdzie sg beczkowozy?

Nie każdy zdaje 
__ sobie sprawę z te-

5°, He mrlionóm 
(Lt i drobnoustrojom

wdychamy’ idąc 
VrViTV u^c'aimi naszego 

Ti * miasta. Można te-
mu pomaznie zatpo 
biec, jeżeli ulice bę 

4 , dą nie tylko zamia
z-TS a ży1 zmitiane- Tymczasem Za- 
kłady Oczyszczania Miasta poroodo- 
roane zapewne fałszywym wstydem, 
ukrywają starannie stare, pamiętają­
ce jeszcze czasy szwedzkie, beczkowo 
zy- Jedyny zmotoryzowany beczko­
wóz nie może się uporać ze zwilża­
niem wszystkich ulic.

Sezamie, otwórz się, i pozwól je­
szcze pracować naszym emerytom 
magistrackim (wan).

Co by do było... ?
Jnż miele mody 

upłynęło m Brdzie 
od chwili, gdy ul.

'-r~ Grunwaldzka zmie
niła swe oblicze. 
Zamiast dawnych 

3 kocich łbów bieg- 
(ć{'ll nie lam teraz róm-

na jak „stół" jezd- 
'—nia. Dla kolarzy 

przygotowano 
awle piękne drogi rowerowe. I 
wszystko byłoby na „sto dwa", gdy­
by nie przechodnie, którym znudziło 
się najwidoczniej chodzenie po chod­
nikach. Zapragnęli bowiem skoszto­
wać obecnie przyjemności chodzenia 
po drogach rowerowych, mimo żół­
tych tabliczek, na których „stoi jak 
byk", że droga ta jest przeznaczona 
wyłącznie dla rowerzystów, zażywa­
ją na nich spacer ów ku rozpaczy 
przejeżdżających kolarzy. Ciekawi 
jesteśmy co by powiedzieli przechod­
nie, gdyby tak z kolei rowerzyści za 
częle jeździć na rowerach po chodni­
kach? (ur).

70 tys. bydgoszczan manifestowało
na Placu Bohaterów Stalingradu

Już na długo przed rozpoczęciem 
wororajsiej manitastiaqjii iśumy ludzi 
ztabioły się na Placu Bohaterów Slaliłi- 
gnaidiu. Na wilec stoli- wszyscy: robotnicy 
bydgoskich zakładów ptacy, urzędnicy, 
młodzileiż zrzeszona w ZMP, harcerstwo, 
cała mcodzież szkolna. Zewsząd ciąg­
nęły wielkie tłumy na miejsce manife­
stacji.

Na trybunie honorowej mieljaca zająi!': 
przedsfawćilale slronnnlctw politycz­
nych, władz, oirganizaal; społecznych, 
przodownicy pracy, liczna delegacje 
duchowieństwa pomorskiego oraz mło 
dlztleżowi przodownicy nauki i pracy 
sp oiłecznej.

Wielką man Ifestację pokojową -zagaił 
przew. MKOP dr Jan Piiecho-c-ki, wska-

Bezplatna nauka 
księgowości

Zdobycie awansu społecznego 
przez podniesienie swoich kwali­
fikacji zawodowych osiągnie każ 
dy pracujący zawodowo obywa-

I teł bezpłatnie będąc uczestnikiem 
kursów zaocznych:
półrocznego kursu refer, biuro­
wych admin, gosp.;

półrocznego kursu sprzedaw­
ców handlu detalicznego:

półrocznego kursu referentów 
akcji socjalnej;

półrocznego kursu pomocników 
księgowych itp.

Podstawą szkolenia jest samo­
dzielna praca ucznia w domu 
nad dostarczonym materiałem 
nauczania (skrypty, podręczniki, 
kolokwia, zadania kontrolne itp.) 
Po ukończeniu kursu i zdaniu 
egzaminów otrzymuje uczeń świa 
dectwo ukończenia kursu.

Szkolenie to prowadzi z polece­
nia Centralnego Urzędu Szkole­
nia Zawodowego — Wydział Za­
oczny przy Państwowym Liceum 
Admin.-Gospodarczym dla Pra­
cujących w Bydgoszczy przy ul. 
Kopernika 1.

Zapisy w sekretariacie szkoły 
do 25 maja br.
POM-y woj. bydgoskiego 
otrzymują nowoczesne 

maszyny
Państwowe Ośrodki Maszynowe 

woj. bydgoskiego otrzymały ostatnio 
z dostaw radzieckich 20 nowocze­
snych kopaczek ziemniaczanych oraz 
nowe traktory do orki na ciężkich 
glebach.

Nowe maszyny rolnicze przyczynią 
się do dalszej mechanizacji prac

nuiąc na twórczy zapał narodu polsk-e-. Po odczytaniu Manifestu do Narodu । 
go w walce o lepszą przyszłość. Mów- Polsk ego PKOP przez murarkę bydgo- 
ca podkreśl 1 wielkie sukcesy w naszym [ ską Marię Masłowską nad zebranymi i 

uniosły się gołębie — symbol pokoju.
Wielki wiec manifestacyjny zakoń­

czono odśpiewaniem hymnu Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej.

(wan).

Zobowiązania 
junaków SI*

dniu dziisle(szym rozpoczął się

budownictwie socjalistycznym, które 
garstka nieopatrznych szaleńców chcia- 
łaby obrócić w gruzy.

Przodownik pracy Warsztatów Na­
prawczych PKP Alfons Budi ak odczy­
tał następne rezolucję, w której pra­
cownicy Warsztatów zobowiązują się 
dodalkowio przepracować 5.400 robo- 
czcgodzin wartości 25.820 zł.

Wzruszające były słowa młodej har­
cerki Niny Mckarskleij, apelującej do 
ojców j metek, aby glosowali za poko­
jem i tym samym przyczyn® się do bu 
dowy nowych szkół, bibliotek, czytel­
ni', świetlic ii żłobków.

Administrator parafii Swornegacle w 
pow. chojnickim ks. Stefan Kofwarsk 
stwierdź®, (Iż patriotyczne ducho­
wieństwo katolickie wsącza się wraz 
z całym narodem d'o aktywnej wałki o 
zachowanie i utrwalenie -pokoju.

Wszystkie przemówienia były prze­
rywane okrzykami na cześć pokoju, 
które spontanicznie podchwytywa' ma­
nifestujący. Stalin — Bierut — Pokój 
— wykrzykiwano hasło, wyrażające 
pragnienie miliarda ludzi na całym 
świecie.

W
Narodowy Plebiscyt Pokoju. W związ­
ku z tym jiunacy „Służby Polsce” na 
ćwtaz-enach praktycznych i koncentra­
cjach podajimują liczne zobowiązania. 
Członkowie hufca „SP" szkoły im. M. 
Kopernika w Bydgoszczy włączając się 
w ruch Obrońców Pokoju postanowili 
podpisać w 100 proc, karły plebiscyto­
we, zobowiązali się podnieść wynki w 
wyszkoleniu Iln'-owym I politycznym o- 
raz przeprowadzić w czasie Plebiscytu 
Pokoju zbiórki pieniężne na fundusz 
Światowej Rady Pokoju.

Podobne zobowiązania podjęła rów 
n eż młodzież I i II Państw. Szkoły 
Ogólnokształcące;, szkół zawodowych 
nr 2 i 4 oraz Państwowego Liceum Me 
chaniicznego Nr 2 < Liceum Weteryna-ul ran r.iv4<i icyu ii r x

I ryijno- Rolniczego.

Rzemiosło bydgoskie w pierwszych 
szeregach obrońców pokoju

W dniu 15 bm. odbyło się w 
Bydgoszczy masowe zebran?e 
rzemiosła bydgoskiego, zorgani­
zowane przez Okręg. Zw. Cechów

Zebranie zagaił prezes Okręg. 
Zw. Cechów ob. Ziółkowski, po­
wołując do Prezydium: prezesa 
Izby Rzem. ob. Jankowskiego, 
dyr Izby Rzem ob. Jabczyńskie- 
go oraz przedstawiciela WKSD 
ob. Krystka.

Zasadniczym celem zebrania 
było poinformowanie zebranych 
o przygotowaniach do akcji Na­
rodowego Plebiscytu Pokoju. Re 
ferat o plebiscycie wygłosił dyr. 
Zw. Spółdz. Rzem. ob. Krystek, 
naświetlając zadania całego po­
stępowego społeczeństwa polskie 
go wobec uchwał Światowej Ra­
dy Pokoju. ..Wszyscy na front 
walki w obronie pokoju" — tymi 
słowy zakończył swój referat ob. 
Krystek.

Po dyskusji na wniosek ob. 
Kwiryna Kamifńskiego, przyjęto 
rezolucję piętnującą knowania

podżegaczy imperialistycznych 
w celu wywołania nowej wojny 
i zburzenia pokoju w świecie.

Rzemiosło bydgoskie przyrzeka 
stać twardo na gruncie walki o 
pokój, bo zna jego wartości, jak 
zna również to co oznacza śmierć 
i zniszczenie. Dlatego w imię nie­
podległości i utrzymania pokoju, 
weźmie gremialnie udział w pod­
pisywaniu karty Narodowego 
Plebiscytu Pokoju.

Dziś rozpoczynamy nowy etap walki o pokój

Gdzie złożymy karty plebiscytowe
Dzisiaj rozpoczyna się na terenie 

całego kraju Narodowy Plebiscyt Po* 
koju, który trwać będzie do 24 bm. 
Naród polski zjednoczony pod sztan* 
darem pokoju weźmie udział w po* 
wezęchnym głosowaniu, wyrażając w

CZY KOLEJARZ BYDGOSZCZ 
ZŁAMIE STAL GRUDZIĄDZ? 
, Okres posuchy w poważniejszych 
imprezach bokserskich przerwie 
nareszcie mecz o mistrzostwo II 
ligi pomiędzy Kolejarzem Byd­
goszcz i Stalą Grudziądz. „Der­
by" pięściarzy pomorskich w wal 
ce o prymat w II lidze odbędą 
się w sobotę 19 bm. o godzinie 19 
na wolnym powietrzu (korty ZS 
Gwardia przy ul. Zamojskiego), 
a w razie niepogody w hali DOW 
Przy ul. Dwernickiego.

Poszczególne walki zapowia­
dają się niezwykle interesująco. 
Weźmy dla przykładu choćby ta­
kie zestawienie nar: Czajkowski 
(B) — Neumann. Nowak (B) — Zna 
niecki czy też Leczkowski (B) — 
■Baranowski II. Zresztą z pewno­
ścią wszystkie walki będą pro- 
'"’adzohe zacięcie, gdyż stawka 
meczu jest bardzo poważna.

OWKS BYDGOSZCZ — 
UNIA CZERSK 6:1 

tłiużyna p'>k®rzy OWKS Bydgoszczy 
•"yślj poważnie o zdobyciu w tym se­
zon e tytułu mistrza klasy wejewódz- 

. Osialńo wojskowi rozgromili Unię 
Czersk w stosunku 6:1 (3:0), zdobywa­
ne bramki przez Kalinowskiego 3, Żu­
rowskiego 2. Jedn.a pa-dła ze strzału 
tanobólczego. Następnym przeówn'- 
kem OWKS Bydgoszcz będre Spólnla 
wudriadz, z która wo'skow' zmie-nzą I 
sś w niedzielę 20 bm. na s'-a-d'on'e 
Rrzy ul. Sportowe! w przedm-e-oz-u „der 
“Ow" ligowców pcmn-jilcch Kolejarz 
■ydgoszcz — Gwardia Bydgoszcz.

ten sposób solidarność z wielkim 
światowym obozem pokoju.

W Bydgoszczy dobiegły końca w 
dniu wczorajszym ostatnie przygoto* 
wania do plebiscytu. Całe miasto jest 
udekorowane emblematami i hasłami 
pokojowymi. Witryny sklepowe przy* 
brane są efektownymi upiększeniami. 
Budynki przystrojono biało*czerwo= 
nymi, czerwonymi i niebieskimi Ula* 
gami.

W dzielnicach: fabrycznej, ko-lejo* 
wej i na Szwederowie urządzono 
punkty głosowania, w których mie* 
szkańcy, podzieleni według rejonów, 
składać będą karty plebiscytowe. 
Wykaz punktów głosowania przedsta* 
wia silę następująco:

DZIELNICA FABRYCZNA
Rejon I — ąl. 3 Września 1.
Rejon II i III — uli. Świętojańska 

(szkoła).
Rejon
Rejon V i VI — AI. 1 Maja 9, Al.
Maja 73, Al. 1 Maja 125.
Rejon VII — ul. Leśna 19 (bursa 

PZBM).
Rejon VIII — ul. Leśna 19 (świetli* 

ca PZBM).
Rej-on IX — Plac Weyssenhoffa 

(PINGW), plac przed Teatrem Ziemi 
Pomorskiej.

Rejon X — ul. Leśna 21.
Rejon XI — ul. Krasińskiego 7.
Rejon XII — ul. Konarskiego 

Rzeźnia Miejska (świetlica).
Rejon XIII — Szpital Miejski (świet­

lica).
Rejon XIV — ul. Fordońska 

(szkoła).
DZIELNICA KOLEJOWA 

I — ul. Dworcowa 82. 
II — ul. Dworcowa 83.

— ul. Sowińskiego

Rejon IX — ul. Graniczna (świetli* 
ca Fabr. Sygnałów Kolejowych).

Rejon X — u zbiegu ul. Grunwaldz* 
kiej i Granicznej.

Rejon XI — ul. Nowogrodzka 3.
Rejon XII — ul. Grunwaldzka (szko* 

la na Czyżkówku).
Rejon XIII — ul. Siedlecka 10.

IV — ul. Dworcowa 82.

4,

III i IV

V — ul.

17

Zygm. Augusta 2

Rejon
Rejon 
Rejon 

(szkoła).
Rejon

(świetlica ZZK).
Rejon VI — ul. 

la), ul. Żeglarska.
Rejon VII — ul. Garbaty 24.
Rejon VIII — ul. Garbary 2 (świet­

lica).

Saperów 207 («zko*

SZWEDEROWO
Rejon I — ul. Nakielska 129.
Rejon II — ul. Pijarów (szkoła).
Rejon III — ul. Nakielska 11 (szko* 

ła), ul. Nakielska 149 (Oddział Biblio= 
teki Miejskiej).

Rejon IV — ul. Czerw. Krzyża 6 
(PGR).

Rejon V — ul. Miedza 2 (świetlica).
Rejon VI — ul. Seminaryjna (Li* 

ceum Pedagogiczne).
Rejon VII — ul. Jana Olszewskie” 

go 20 (szkoła).
Rejon VIII — ul. Kcyńska 35, ul. 

Dąbrowskiego (szkoła).
Rejon IX — ul. Gołębia 89 (świetli* 

ca Ligi Kobiet), ul. Szubińska i (Dom 
Starców).

Rejon X — ul. Leszczyńskiego 42.
Rejon XI — ul. Nowodworska 42.
Rejon XIII — ul. Leszczyńskiego 

(szkoła), ul. Traugutta 5.
Rejon XIII — ul. Grodzka 18.
Rejon XIV — uil. Karpacka (szkoła), 

ul Kujawska 102.
Rejon XV — ul. Karpacka (szkoła).
Rejon XVI — ul. Wład. Bełzy 2.
Rejon XVII — ul. Sandomierska

172, ul. Toruńska 155.
Rejon XVIII — ul. Marchlewskiego 

(szkoła).
Rejon XIX — Urząd Pocztowy nr 1 

(świetlica).
Rejon XX — u). Foidońska 44, szko 

ła na Siernieczku, świetlica ZSCh w 
Brdyujściu, (wan)

XXV koncert symfoniczny 
Z. Bytnar dyryguje

gra B. Hesse-Bukowska
Najnowszy koncert Pomorskiej 

Orkiestry Symfonicznej zapowia 
da się nader ciekawie. Możnaby 
określić go ogólnym tytułem: 
„Narodziny muzyki współczes­
nej". „Noc na łysej górze'. Mir

■

Barbara Hesse-Bukowska 

sorgskiego, przypomnianą nam 
ostatnio w filmie poświęconym 
jej twórcy, oraz suitę .,Romeo i 
Julia" Prokofiewa usłyszymy W

Konkursowe łowienie 
bydgoskich wędkarzy

Nawiązując do naszej notatki 
„Grochówka i ryby", w której 
poruszaliśmy sprawę konkurso­
wego wędkowania w Lisimogome 
— stwierdzamy, że przewidywaliś 
my słusznie. Wyraziliśmy wów-, 
czas wątpliwość, czy połowy się 
udadzą. Jak się okazuje, zmie­
niono tereny łowieckie, gdyż w T i ‘ i- łi---- - —
niedzielę brać wędkarska zbierze , 0 8ol,^ka, przypomni się slu- 
się o godz. 6,30 przy boisku Świ- Barbara Hesse-Bukow-
tały i łowić będzie na kanale sktt' *«ul;eatka Międzynarodowe- 
bydgoskim. Niestety nasze prze- 
widywania były tylko częściowo 
trafne, gdyż do zmiany w pierw- >----- -—.-„u
szym rzędzie przyczyniły się trud n“fzn.osci w itednym z koncertów 
ności techniczne. Jakie‘będą po- k""" —
Iowy możemy już dziś przewidy­
wać. Radzimy jednak spróbować 
choćby tylko przy... bufecie z go­
rącą kiełbaską.

Tor dla Japp’ow
Jeśli ostatnie wyścigi motocyk | 

lowe nie zadowoliły w pełni wy-; 
brednych miłośników tego atrak 
cyjnego sportu, pocieszymy ich ; 
zapewnieniem, że już w najbliż- j 
szą niedzielę Japp.y gwardyjskie 
pojadą nie na pokaz, a na serio.

n .1 naiia ouuęuzie się plenarna kon-
U ° ■ mrs?rz2±™ hK' ferencja z udziałem przedst. Ra- międzyzrzeszeniowej CWKS — ’ ~. ..

Gwardia, przebudowują gospo­
darze bydgoskiego stadionu tor 
żużlowy. Buldożer oraz dziesiąt­
ki rąk skracają do przepisowych 
rozmiarów tor. który otrzyma 
rówr-eż bandę. A Japp’y n'ec>er* 
pliwie czekają na i' ' \ 
dzień wielkiej próby. (han)

Z. Bytnar
interpretacji Zdzisława Bytna­
ra. dyrygenta Państw. Filhar­
monii Bałtyckiej, po raz pierw­
szy występującego na Pomorzu.

go Konkursu Chopinowskiego, 
której gra spotkała się z entuzja 
stycznym przyjęciem naszej pu-

ubiegłego sezonu. Barbara Hesse 
-Bukowska grać będzie „Waria­
cje symfoniczne" Franeka.

Koncert odbędzie się jak zwyk 
le w piątek, o godz 19,30 w Te­
atrze Ziemi Pomorskiej.

♦ ZKS „Stal" 20 bm o godz. 9 
I w lokalu własnym przy ul. Flo- 
■ riana odbędzie się plenarna kon-

dy Gł. ZS. „Stal", dyrektorów 
zakładów pracy, przew. rady za­
kładowej. sekretarzy podst. org., 
przedst. ZMP i przew. kół i klu­
bów sportowych.

. * Walne zebranie Pom. OZB
niedzielny odbędzie się 20 bm. o godz- 14 w 

(han) sali ZS „Stal" ul. Floriana.

KINO

Pomorzanin: Wesołe 
zawody (16, 18 i 20).

Polonia: Mussorgsky 
(15.45, 18.15, 20.30).

Bałtyk: Wschodnie za­
loty (15.45, 17.45 i 20).

Wolność: Pokój zdo­
będzie świał; Kronika 
tomowa nr 20/51. Św'at 
młodych. Do redakcji 
nadszedł list; W nowej 
bibliotece (15.45);
dek Berlina (II 
(17.45 i 20).

Gryf: Czarci 
'15.45, 17.45 | 20).

kaptan

Upa 
sen,a)

żleb

Mir: 15-lelni 
(17 i 19).

Rozmaitości: 
młodych. Nauka 
nilka. Zorza potem a. 
Słońce, ziemia i księżyc 
(od 16 do 24).

Świat 
i tech-

CO?
weby?

DYŻUR APTEK

Czwartek: „Wczoraj I 
przedwczoraj" (g. 19).

Apteka Społ. nr 13 (Al. 
1 Maja 27, let. 23-14) i

Apteka Spoi, nr 17 
(Śniadeckich 17, telefon 
22-42)

WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuki: 

Wystawa Współczesne! 
Grafiki Polskie! (czynna 
od qodz. 10—13 I od 
16—18).

Muzeum Im. Wyczfrł 
kowskiego: Zbiory stale 
obrazów L. Wyczółkow­
skiego (czynne od qodz

I 9—19).

Piątek, 18 maja 1951 r.
6.50 Program lokalny

6.52 Komunikaty.

Melodie operetko-

16.20 Bydgoski

dnia, 
8.00

we.

dziennik radiowy. 16,35 

Pleśni w wyk. K. Cze-k-o- 

towskeg-o. 16.50 Żółtym 

tram waiem na B-y-dgo- 
sk:e' Przedmieście. 18.15 

Po naukę i wiedzę w 

służbie socjalizmu — 

audycja świetlicowa. 

18.45 Audycja sportowa,
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Kilka było przyczyn, dla których 
człowiek mimo potwornych wa* 

runków panujących w Aktryce silił się 
bez przerwy na zdobycie bieguna pór* 
nocnego.

Zaczęło się to już w XVI wieku i 
to z przyczyn niezmiernie prozaicz* 
aych: szukanie drogi handlowej. Po 
opanowaniu przez nietolerancyjnych 
Turków basenu Morza Śródziemnego 
i przecięciu w ten sposób od dawna 
już znanej południowej drogi do Chin 
i Indii narody handlowe pokusiły się 
o wytyczenie nowej, północnej dro* 
gi do tych krajów dokoła Europy i 
Azji.

Droga oczywiście nie zostaje od* 
kryta, ale ludzie pierwszy raz pozna* 
ją z bliska surowe ziemie Arktyki, a 
przy okazji mają możność... nadać 
im nazwy pochodzące od swych na* 
zwisk. W ten sposób zdobyła swą 
nazwę cieśnina Davisa, zatoka i rze* 
ka Hudsona, cieśnina Lancastera, za* 
toka i ziemia Baffina, morze Barentsa.

Ten ostatni kilkakroć przedsiębrał 
wyprawy w daremnym poszukiwaniu 
północnej drogi do Chin. Ostatnia wy 
prawa po 9 miesiącach zimowania na 
Nowej Ziemi częściowo została urato* 
wana przez statki rosyjskie częścio* 
wo zaś odkryta została przez radziec* 
ką ekipę podbiegunową dopiero w... 
300 lat później.

Na początku XIX wieku pojawia 
się na horyzoncie nowy cel wypraw 
podbiegunowych: polowanie na foki, 
morsy i wieloryby. Połowy wielory* 
bów rozpoczęły się zresztą jeszcze za 
czasów Davisa, ale maksimum swe o* 
siągnęły dopiero za życia Barrowa, 
który z typowo angielskim zmysłem 
handlowym przeforsował w parlamen* 
eie uznanie wypraw północnych za 
wyprawy narodowe. Najbardziej zna* 
nym z tego okresu zdobywcą północy 
jest Franklin. Zorganizował on 3 wy* 
prawy. Z dwóch pierwszych powra* 
cała część załogi, z trzeciej (w której 
Franklin wziął udział już jako 60*let* 
ni starzec) liczącej 130 osób — nie 
powrócił nikt. W ciągu 34 następnych 
lat wszystkie narody świata aorgani* 
zowały 40 ekspedycji ratunkowych, 
które odkryły mnóstwo szczegółów 
lądów północnych, tylko nie potrafiły 
odkryć najdrobniejszego śladu tego, 
czego właśnie szukały: wyprawy 
Franklina.

Nowa powieść IKP 
zaciekawi f 
wszystkich •

Zdobywamy 
północ

A potem nowy cel: naukowyl 
Amundsen wyznacza dokładne poło* 
żenie magnetycznego bieguna północ* 
nego, Nansen bada Grenlandię. Wy* 
prawy arktyczne coraz staranniej są 
przygotowywane, coraz mniej przypo* 
minają ryzykowną wycieczki?, a co* 
raz bardziej — poważną, przygotowa* 
ną w najdrobniejszych szczegółach 
ekspedycję naukową. Mimo to z każ* 
nym dniem biegun północny pochła* 
nia nowe ofiary.

Erę wypraw na biegun drogą po* 
wietrzną rozpoczyna w r. 1897 An* 
dred. Rozpoczyna bardzo nieszczęśli* 

Gościański walczył najlepiej
w pierwszym dniu mediolańskim

MEDIOLAN. W poniedziałek 14 b 
m. rozpoczęły się trzecie po wojnie 
mistrzostwa Europy w boksie. Z 
Polaków walczyli już Tyczyński, Go­
ściański, Kasperczak, Antkiewicz i 
Chychła. Dębisz, Paliński i Grzelak 
będą walczyli dopiero w ćwierćfinale 
w czwartek.

Tyczyński spotkał 
się z Węgrem Ki- 
sfalvi. Polak roz­
począł dobrze wal 
kę narzucając szyb 
kie tempo, łatwo 
przechodził na pół 
dystans zadając 
ciosy obu rąk. Po 
jednym z jego sier 
pów Węgier znaj­
duje się na deskach do 3. Polak wy 
grywa pierwszą rundę dość wysoko. 
W następnym starciu Tyczyński o- 
brał złą taktykę. Szedł odkryty, ata­
kował szeroko i inkasował wiele cio 
sów Węgra, który walczył stale w de 
fensywie skutecznie punktując. Ty­
czyński w ferworze walki zadał kil­
ka ciosów poniżej pasa za co w trze 
cim starciu otrzymał napomnienie. 
Na finiszu Polak osłabł i Kisfalvi wy 
grał spotkanie. Polak jak na debiut 
wypad! dobrze.

W wadze ciężkiej Gościański wal­
czył z rutynowanym Szwajcarem 
Miihlerem. Miihler chciał początko­
wo narzucić swój system walki i idąc 
dość chac ycznie naprzód usiłował 
znaleźć luki w gardzie swego prze- 

I ciwnika. Początkowo udawało mu się 

wie. W 33 lata później norweski sta* 
tek „Bratwaag” natknął się przypad* 
kiem na ciała pasażerów pierwszego 
nadbiegunowego balonu. W r. 1925 
na 2 hydroplanach wyruszyli ku bie* 
gunowi Amundsen i Ellsworth. Wró* 
ciii na jednym hydroplanie i to tylko 
dzięki szczęśliwemu przypadkowi. 
Rok później przelatuje nad biegunem 
na samolocie Byrd, a na sterowcu 
Amundsen, Ellsworth i Nobile. W 2 
lata później Nobile wyrusza na włas* 
ną rękę nad biegun na samolocie 
„Italia” i już nie wraca.

Dziś, głównie dzięki osiągnięciom 
ludzi radzieckich, którzy potrafili za* 
instalować daleko na północy szereg 
stacji meteorologicznych a także roz* 
poczięh wydobywanie bogatych ko* 
palin ukrytych w wiecznych śnie* 
gach biegun północny znacznie stracił 
na swej grozie. (z)

to. Szwajcar trafił raz Gościańskie- 
go niebezpiecznie. Polak przetrzy­
mał jednak krytyczny moment i 
walczył dalej uważnie. W drugim 
starciu Gościański uzyskuje coraz 
większą przewagę. Posyła Szwajcara 
dwa razy na deski do 7, a w końcu 
starcia Miihler znów znajduje się na 
deskach, przy czym gong ratuje go 
od wyliczenia. W trzecim starciu wal 
ka stała się jednostronna; Polak go­
ni Szwajcara po ringu i posyła 
Szwajcara po raz trzeci na deski. Sę 
dzia przerywa nierówną walkę, ogła 
szając zwycięstwo Gościańskiego 
przez techniczne k. o.

W pozostałych walkach popołud­
niowych padły następujące wyniki: 
w muszej Lecovic (Jugosławda) poko 
nał Mathiasa (Luksemburg) w piór­
kowej Dold (Irlandia) wygrał z Van 
Daele (Szwajcaria) Andersen (Nor­
wegia) -wygrał z Vandstromem (Szwe 
cja), Travers (Szwajcaria) wygrał z 
Taastum, Lewis (Anglia) wygrał 
przez t. k. o. z Ozary (Włochy) W. 
Ventaja (Francja) wygrał w drugiej 
rundzie przez k .o. z Dyma (Jugosła­
wia), Ginanini (Włochy) wygrał na 
punkty z Langerem (Niemcy Zach.) 
w wadze ciężkiej Tyssman (Holan­
dia) wygrał przez k .o. w pierwszej 
rundzie Oolmain (Irlandia) Di Seg­
ni (Włochy) wygrał na punkty z Hof 
staterem (Austria).

Wieczorem odbyło się oficjalne 
otwarcie mistrzostw poprzedzone de 
filadą wszystkich drużyn.

Z Polaków jako pierwszy walczył

Nasz konkurs: „Szukamy podżegaczy wojennych“

Kto to jest?
List gończy nr 2

Uwaga! Uwaga! Poszukiwany jest 
krwawy ludobójca, odpowiedzialny

Uwaga Czytelnicy! 
Tylko do 19 hm 
przyjmują listonosze, oraz 
wszystkie placówki pocztowe 
przedpłaty w wysokości 3.60 
zł na prenumeratę zleconą. 
Ilustrowaneoo Kuriera Polskiego 
na CZERWIEC. Prenumera­
ta zlecona jest najkorzystniej 
sza formą zapewnienia sobie 
regularnej dostawy gazety.

w wadze muszej Kasperczak. W pier 
wszej kolejce trafił na Fina Hamalai 
nena. Obaj przeciwnicy zaczęli wal­
czyć dość nerwowo. Kasperczak był 
początkowo stroną atakującą, dość 
dobrze walczył w zwarciu i w pier­
wszej rundzie uzyskał minimalną 
przewagę. W drugim starciu Fin 
zmienił taktykę zaczął atakować 
krótkimi, celnymi ciosami, których 
Kasperczak nie potrafił parować i 
Fin zdobywa przewagę. W trzecim 
starciu tempo walki nie osłabło. Ka­
sperczak próbował nieco chaotycznie 
finiszować, Hamalainen odpiera jed­
nak ataki i do końca walki utrzymu­
je inicjatywę, eliminując z dalszych 
rozgrywek mistrza Europy.

W w. koguciej Grzywocz walczył z 
Bucherem (Szwajcaria) Polak od ra­
zu ruszył do ataku i myląc Szwajca­
ra zwodami ciała trafia lewymi pro­
stymi. W następnym starciu tempo 
walki osłabło. Walczący nieczysto 
Bucher pchał się na Grzywocza. Po­
lak nie znalazł rady — na taki sy* 
stem walki. Mimo wszystko lepszym 
pięściarzem był Polak, który spotka­
nie wygrał zasłużenie.

Po wtorkowych walkach do ćwierć* 
finałów zakwalifikowało się sześciu 
Polaków. W w. koguciej Grzywocz 
waikzyr z Mazurkiewiczem (Austria), 
w lekk.o*półśredniej — Dębisz z Schi* 
lingiem (Niemcy Zach.), w półśred* 
niej — Chychła z Woutersem (Belgia), 
w półciężkiej — Grzelak ze Stormem 
(Szwecja), w ciężkiej — Gościański 
z Di Segni (Włochy).

za śmierć setek tysięcy ludzi, za znisz 
czenie dziesiątków miast i za rozpęta* 
nie nie przebierającej środkach

wojny imperialistycznej. Uprzedza się, 
że pochwycenie poszukiwanego nie 
jest rzeczą łatwą, gdyż w ciągu ostat* 
niego roku nabrał on wspanialej 
wprawy w panicznych ucieczkach i 
odwrotach. Według niesprawdzonych 
danych zbrodniarz ten ukrywa się w 
jednej z amerykańskich lecznic, gdzie 
smaruje sobie boki i inne części cia* 
la po cięgach jakie sprawili mu ci, na 
których w zbójecki sposób napadl. 
Znaki rozpoznawcze: ciemne okulary, 
uwalany krwią mundur.

*

Dzisiaj zamieszczamy drugi z serd 
5-ciu kuponów naszego nowego kon­
kursu. Kupony należy wypełnić, wyciąć 
i po zebraniu wszystkich przesłać do 
redakcji IKP. Zwycięzców oczekują cen 
ne nagrody.

KUPON Nr 2
List gończy nr 2 poszukuje.

(nazwisko podżegacza wojennego)

Nazwisko i imię

(czytelnika)

Adres

Odpowiedzi 
prawnika

Czytelnik z Wąbrzeźna. Obywa 
telowi >,X" przysługuje prawo do 
magania się od Iksińskiej wynagro* 
dzenia za cały okres pracy, jaką 
włożył w jej gospodarstwo.

| PRM OWWt Y POSZUKIWANI
Mistrzowie, czeladnicy I uczniowie kominiarscy 
potrzebni od zaraz. Warunki wg umowy zbioro­
wej. Zgłaszać się Rzem. Sp-nia Pracy Kominia­
rzy w Szczecinie, ul. Królowej Korony Polskiej 
nr 26. (1975k

OBWIESZCZENIA
Ośrodek Szkolenia Młodszych Pielęgniarek PCK 
w Bydgoszczy przyjmuje zgłoszenia kandyda- 
fów-łek od 16 do 35 tal na ó-mfesfecany kurs 
rozpoczynający się z dniem 2 Lipca br. Informa­
cji udziela kancelaria Dworcowa 100. (2015k

Starszy samotny kultura! 
ny znajdzie opieką, — 
mieszkalnie, Poste-restan 
te Bydgoszcz I „42".

(1995)

Motocykl SHL zamienię 
na większy łub sprze­
dam. Adres włkaże IKP 
Bydgoszcz. (1991g

2 księgowych od zaraz na stałą posadę poszu­
kują Zakłady Mięsne położone w Wielkopolsce. 
Warunki pracy i płacy dobre. Oferty kierować 
do IKP Bydgoszcz pod „1902".(1902k

Robotników wykwalifikowanych i niewykwalifi­
kowanych, murarzy, cieśli, betoniarzy zbrojarzy 
przyimite zaraz Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego Odcinek Budowlany Inowrocław, Sikor­
skiego. Zgłoszenia kierować Wydział Personalny 
godzina 7—15-te|. (1892k

n /i o f o
PIĄTEK, 18 MAJA 1951 R.

5.00 Początek audycji. 5.03 Sygnał czasu. 5.05 
Wiadomości poranne. 5.10 Audycja dia wsi. 5.20 
Koncert dla świata pracy. 6.00 Wiadomości po­
ranne, 6.05 Gfonastyka. 6.15 Muzyka. 6.45 Pro­
gram dnia. 7.00 Dziennik poranny. 7.20 Wszech­
nica Radiowa. 7.40 Muzyka. 7.55 Wiadomości 
poranne. 8.55 Przerwa. 11.45 Głos mają kobiety. 
11.52 Polska pieśń masowo. 11-57 Sygnał czasu 
( heinał z wieży Mairiack'e;. 12.04 Dzi ennik po­
łudniowy. 12.15 Witeś tańczy i śpiewa. 12.30 Au­
dycie dla wsi. 12.45 Na swojską nutę. 13.15 Pro­
gram dnia. 13.30 Do ksążeczki książeczka — 
będz e biblioteczka — audycja dl-a klas 111 — IV. 
13.50 Koncert solistów. 14,30 Jak pracuje chór 
szkolny. 14.50 Koncert zespołu Wasiaika. 15.20 
W Moiskm Urzędzie Zdrowa — pogadanka. 
15.30 Audycja dia śwotlic dz'ec'ącyoh. 15.50 
Audycja liilteracfaL 16.10 Muzyka. 17.00 Wiadomo­
ść: popołudniowe, 17.05 Reportaż. 17.15 Koncert 
zeirpoJu mandolimłrtiów E. Oiukszy. 17.40 Koncert 
chóru PR. 18.00 Nowości poetyckie. 19.00 Wszech 
n oa Radiowa. 19.20 Beethoven — Sonata „Appa- 
sionata. 19.43 Rozmowa z literatami, artystami 
i dlzirraczami kuitury na Pomorzu. 19.58 Stan po­
gody. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 Koncert 
marsowy. 21.15 Muzyka, 21.40 Muzyka. 22.00 Mu­
zyka i aktualności-. 22.30 Kwartety Beethovena. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Muzyka, 23.55 
Program na dzień następny.

Duży pokój kuchnią, | Pokój umeblowany za 
przedpokój, zamienię na 
dwa pokoje kuchnią. — 
Bydgoszcz, Lubeiska 4-2 
godz. 16—18-terj. (2003g

|| 3MZEDAŻ ||

Pianino w dobrym sta­
nie sprzedam. Oferty IKP 
Bydgoszcz „2009". (2009

Wózek koszykowy no­
wy sprzedam. Koszykar- 
nlila, Bydgoszcz, Czerw. 
Krzyża 26. (2008g

Plac budowlany ii mło­
dego wilczka sprzedam. 
Bydgoszcz, Heifeka 16 
(Wilczak). (2000g

Sztopery, projektory fil­
mowe, dźwiękowe i nie 
me, lornetki, mikrosko­
py, kupuje i spnzedaje 
J. Pujdak, Łódi, Piotr­
kowska 83. (1858k

|| POSAOY WOLNE

Pomoc domowa potrzeb 
na. Bydgoszcz, Al. Miic- 
klewiczia 7 m 10. (2007g

Ładne 2 pokoje kuchnią 
i 1 % pokoju kuchnią za 
mienię na 3 pokoje 
kuchnią. Oferty IKP Byd 
goszcz „1939". (1939

Dwupokojowe 
na 3 do 4
Oferty IKP 
„1987".

zamśenl ę 
pokojowe. 
Bydgoszcz 

(1987g

Wózek (autko) sprze­
dam. Bydgoszcz, Ciesz­
kowskiego 8 m. 7. (2005

Gospodyni na probo­
stwo ne wieś potrzebna. 
Adres wskaże IKP Byd- 
gosizcz. (2002g

Motocykl „Ardie” 200 
cm sprzedam. Bydgoszcz 
Śniadeckich 35-3. (1992g

Łódkę sprzedam. Byd­
goszcz, Poznańska 25 
m. 3. (1993g

Wózek dwukołowy ręcz 
ny na resorach sprzedam 
lub zamienię na rower. 
Jackowskiego 17-1. (1984

Piec wealfeOkę prawie 
nową sprzedam. Byd­
goszcz, Cieszkowskiego 
12-6, (2011g

KUPNO
Meble 
dwóch 
kupii'ę. 
goszcz

używane — do 
pokoi 'I kuchni 

Oferty IKP Byd- 
„2013". (2013

Kobiety do pracy w o- 
gnodnildlwiie potrzebne 
od zaraz. Karczewski — 
Bydgoszcz, Galjowa 27-1 

(2010g)

MIESZKANIA ||

Poszukuję mieszkanie 1 
do 2 pokojowe z kuch­
nią wszeikie koszty zwra 
cam. Oferty IKP Byd­
goszcz „1997". (1997g

II «°ŻME II
Ostrzegam przed prze­
trzymaniem psa bernar­
dyna Sambo. Duży biało 
żóBly. Udzielić Informa­
cji ze wynagrodzeniem 
o pobyciie. Grzefakow- 
skś, ul. Janka Krasickie­
go 18-2. (1989g

Pokój kuchnią śródmie­
ściu aamienćię na dwa 
pokoje kuchnią. Oferty 
IKP Bydgoszcz „2001".

(2001g)

Pokój kuchnią zamienię 
na takie same wizgi. 2 
mate kuchnią. Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz.

(1994g) 

2 pokoje kuchnią — 
Gdańsk-Oliwa .zamienię 
na podobne Bydgoszczy 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„1996”. (1996g

Zamienię 2 pokoje kuch 
nią przedpokój śródmie 
śdu na 1 polkój, może 
■być używalnością kuch­
ni nie wyżej I piąrtra. — 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„1986". (1986g

Um;akcja i akministhacja w ul^uoszczi 
nl ('zprwoncl Armii -0. — Lelrfou nr 33-41 I 33 42 OL Ł-«srw-,1r}^|A^r,<nHjl.<,SZKN w BYDGOSZCZY 
al. Genemllssnnusn Stallne 2 (Pod Arkndumt), Tel. 24-IV 
Prenumerata pocztowa 3.60 zl. przez roznoszę a 3.00 zl 
miesięcznie Rękopisów nlezamówlonych Redakcja ale 

zwraca - Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

pomoc w domu wynaj­
mą emerytce. — Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz. 
_______ (1990g)

‘ UNIEWAŻNIENIA
Unieważnią się zagubio­
ną legitymację kolejową 
nr 593536 wydaną przez 
DOKP Gdańsk, billet żyw 
nościowy nr 79.054 na 
nazwisko Jakubowska 
ł-felena Konojady, pow. 
Brodnica. (1988g

Pokój z balkonem wy­
gody używalność kuchni 
śródmieściu zamienię na 
2 mniejsze łub pokój z 
kuchnią. Oferty IKP Byd 
goszcz „1983". (1903

Zagubiono portfel skó­
rzany czarny, książkę 
workową wyd. RKU 
Włocławek. Zagubiono 
w Scużnie dnia 4. 5. 1951 
roku. (1865g

Zagubiono świadectwo 
maturalne Hamkiewcz Je 
rziy, 
10.

3 duże pokoije kuchnią 
wygodamń śródmeściu 
zwmtienfię na 2 miieszka- 
nia po pokoju kuchnią 
lub większe. Oferty IKP 
Bydgoszcz „2004". (2004

Dwupokojowe kuchnią 
wygodami Gdyni żarnie 
mię na Bydgoszcz. — 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„1982". (1982g

2 małe pokoje kuchnią 
okolica Wilczak zamie­
nię 2 pokoje kuchnią 
względniie używalnością 
kuohril. Oferty IKP Byd­
goszcz ,f2006". (2006g

Zamienię mieszkanie 2 
pokojowe na 3—4 po­
kojowe. Oferty IKP Byd­
goszcz „1998", (1998g

Ciężarówkę
3/4 do i tony
na chodzie zakupi 

Polski Związek Wędkarski 
Rydfoszcz, al. Toroćski 12 
tel. 41-78 2014-k
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Do naszych
Inserentów I

Zawiadamiamy, ie 
równiei wszystkie 
Grzędy * Agencje 
Pocztowe przyjmuj^ 

ogłoszenia drobne 
do naszego pisma

NISTIłAl.M

Ilustrowanego
Kuriera Polskiego

Słoneczny pokoik ku­
chenką PI. PłasłowsK. za 
mienię ne słoneczny du­
ży poiKÓj kuchnią' lub 
dwa pokoje kuchnią o- 
kolicy PI. Piastowskiego. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„1999”. (1999g

2 pokoje 45 m’ ł 32 m2 
z kuchnią zamienię na 
podobne mniejsze. Ad­
res wskaże IKP Byd­
goszcz. (2012g

II POICOJE II
Pokój wspólny dla 
dwóch uczni wynaijmę. 
Adres wskaże IKP Byd­
goszcz. (1985g

HUMOR 111111111111^1111 
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,Gotów?! — Serwlll",
(Regards, Paryż).
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URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE.

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAC NA KONTO PKO nr 71-1861.
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY. - WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 
PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA", WARSZAWA, ŚNIADECKICH 16 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. CZERWONEJ ARMII 20. TEL 33-41 I 33-42.

OGŁOSZENIA drobne po 150 u u słowu. Minimalna 
oplata za 10 słów Maksymalna UoSć 30 słów Ogłoszenia 
milimetr : w tekście 10 80 zł za tekstem ł 5u zł nekrologi 
3,— zł za I mm. Ogłoszenia w speelalnej rubryce 30.— zł 
za I wiersz 3-łamowy (za tekstem) W niedziele I śirtęta 
50*/ł drołej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy — Konto PKO ,.IKP" or V1-I40.

Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna - Nowa Epoka". Warszawa, Śniadeckich 16. Oddział w Bydgoszczy. Czerwonej Armii 18, tel 18 99. 33


